
M  102. Czwartek, 16 (28) mą/a 1874. M  102.

Treunmerata m iejscow a:
bez odnoszenia:

Nh ro k  . . .  9 rsr.
„ 6 m ie s i 'c v  . 4 5 0  k.
,, 5 m ie s iące  . -  - 5  k .
,, 1 m iesiK  . . —' 75, k.

Z o d n o sw n ie  d o p ł t c a  *h 
S kop. *

Prennmerata lam iejsco w s
z odsyłką pooztą:

Ma rok . . . . 12 rsr.
„ 6 miesięoy . 6 ,,
„ 3 miesiące . 3 „
„ 1 miesiąc . 1 „

P r e n n m e r a t a  p r z y j  m o j e  s i ę :  w W arszawie, w  głównym  kantorze Redakcji 
p rz y  u lic y  M iodow ej N r. 487  i w  innych jej kantorach miejskich: — w St. Petersburgu, 
w k s ię g a m i A . T . R azu n o w a  n a  Newskim Prospekcie w domu Olchinowej: w

w księgami J. S. Solowiewa,

Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego miej- 

ROK JF RFN ASTY 8Ca‘ (lwa razy’ dziewięć koPieiek> ia trzy razy> dwanaście kopiejek i t .  d. —
Oddzielne numera sprzedają się po 5 kopiejek

WYCHODZI CODZIENNIE, PHÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I ŚWIĄTECZNYCH. — - - - - - - - - - - - - - - - - - - — -----

Kalendari prawosławny.

W piątek, 17 ( 2 8 )  maja, —  św . Andronika a.

W  sobotę, 18  ( 8  0 )  maja, —  św . Feodota i A lek . m ucz.

W  n iedzielę, 1 9 ( 8 1 )  maja, —  SOSZ. SW- Ducha.

Slobce w act. o gorlz. 8 min. 5 1 ,  zaoh. o godz. 8 m in. 4 .

Spostrzeżenia meteorologiczne 
d a s t a m n a c  p r « «  oW >rw nłerjum  w n rsiaw sk ie.

Ciśnienie po- | T em per, pow. 
wietrzą spro- ! podłng Celcju- 
wadzone do O" sza.

W ilęoć »/„ Kiernnet:
w iatra.

*■ I 7 5 2  3 - f  8 .7

ŚjSs i - r r r H  

78 spokojnie.
1 7 6 1 . 5  +  1 4 ,6 4 7 spokojnie.
9 7 5 0 .7  +  l » . l 51 spokojnie.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

W  piątek, 17 ( 2 9 )  maja, —  iw . T eodozji męcz. 

W  sobotę, 18 ( 8 0 )  m aja, —  iw . F elik sa  pap.

W  niedzielę, 19 ( 8 1 )  maja, —  TrÓJCJ Sw.

Wyaokotfó wody na W iśle etóp 9 o tli

* Jego  Cesarska W ysokość W ielk i Książę M iko­
łaj M ikołajew icz Starszy z Synem  W ielk im  Księciem  
Piotrem  M ikołajew iczem  raczył powrócić z wewnę­
trznych gubernij Rosji do stolicy, dnia 12 m aja, o go­
dzinie 11-ej z rana.

D Z I  A l .  U R Z Ę D O W Y .
* N ajjaśn iejszy Pan, Naj m iłości wiej raczył udzielić niżej w y- 

lienionym  osobom  następujące ordery: ś w .  A n n y  1 - e j  k l a -
y  rzeczyw istym  radcom  stanu: dyrektorowi szko ły  technicznej
.•sunków Strogonow a, pełniącem u obow iązki łow czego D w oru  
aj w yższego Butowskiernu ( 1 5  marca); głów nem u buchalterow i 
V W ydziału  Przybocznej J e g o  Cesarskiej M ości K ancelarji Jer- 
wwoioi ( 3 0  marca); gubernatorow i gubernji N ylandzk iej, jen e -  
ił-m ajorowi Sztabu Jenera lnego  von Alftanowi i prezydentow i 
ofgerich tu  W azaskiego  Eckbonowi (obydw om  3 1 m arca); ś w. 
t a n i s ł a w a  1 - e j  k l a s y  —  rzeczyw istem u radcy stanu, 
-lonkowi K om itetu  St. P etersburgskiej leeznicy oftalm icznej (Wi­
lkowowi (1  8 kw ietnia) i  naczelnikow i Ekspedycji R olnictw a S e -  
»tu F in lan d zk iego , senatorowi Normenowi (3  1 m arca),

* Przez N ajw yższy rozkaz w w ydziale W ojn y , w Londynie, 
( 1 6 )  maja r. b ., p r z e  t  r a n z 1 o k o w u u y z o s t a ł ,  p o-

acznik B rzesko-L itew sk iego pułku fortecznego Erazmus —  do 
tm ży  Granicznej; o t r z y m a ł  u r l o p  z a  g r a n i c ę  sztabs- 
ficer  do szczególnych  poruozeń przy gubernatorze petrokow skim , 
czący się  w polowej artylerji p ieszej, pułkow nik Kostenecki, na 

wa m iesiące.

* Przez rozkaz w w ydziale M inisterstw a D ró g  Kom unikacji, 
maja r. b ., w y d e l e g o w a n i  z o s t a l i ,  zaliczeni do M i-

isterstw a jako  inżynierow ie nadetatow i b ez  p łacy, sekretarze ko- 
ig ja ln i Fulde i Kotkowski— do X I  okręgu D róg K om unikacji, 
o rozporządzenia naczeln ika tegoż okręgu, z pozostaw ieniem  na 

becn ych  posadach.

* Przez rozkaz M inistra D óbr Rządowych, 6 -go  maja r. b., 
t r z y m a ł  u r l o p  z a  g r a n i c ę ,  specjalny poborca K asy

)ąbrowskiej w Zachodnim  okręgu górniczym  K rólestw a P olsk iego  
^łaziński— od 2 0  lip ca , na 2 8  dni.

w zględzie należyte św iadectwa. 2 )  O sobom  pragnącym  p rzes ie ­
dlić się z jed n ego  rewiru powołania d9 drugiego, zaleca się  w y­
konać do wyżej oznaczonego term inu art. 1 1 9  i 1 2 0 . 3 )  Pra­
gnącym  uzyskać u lg i pod względem  odbywania obowiązku służby  
wojskowej, ?ąkeca się wykonać art. 1 2 3 ,  12 4 ,  1 2 5  i 1 2 6  tejże  
U staw y.

L I S T A  
R ew irów  P o w o ła n ia

do odbywania obowiązku służby wojskowej.
(.Dalszy ciąg ').

J r     _______— I—  l i m  "  I ' ■■ ■

R ew iry po- :■

kraju  w ciągu 6-ciu miesięcy od dnia niniejszego o- kluczy od skrzynek-kas, a potem , że przysłane klucze 
głoszenia, i uprzedzają się, że jeżeli i teraz nie ulegną i pomięszały się i nie pasują do zam ków . Nakoniec, ja -

wołąnia f-"
z w skazaniem 1 M iasta i gm iny wchodzące do składu rewirów, 
punktów  po­

w ołani#. I ___

* B ank Polski. —  N a zasadzie N ajw yższego  rozkazu z dnia 
2 4  kw ietnia ( 6  m aja) 1 8 7 0  r., ja k  niem niej reskryptu J.W . M i­
nistra F inansów  z dnia 2 0  czerwca (2  lipca) r. b . za N . 7 , 5 3 2 ,  
oznaczającego ostateczny t e r m iu  d o  W y m ia n y  w ypuszczonych przez 
B ank P olsk i, z m ocy N ajw yższych  U kazów  z dnia 2 1 stycznia (2  
lu tego) i 3 ( 1 5 )  września 1 8 4 1  r. b iletów  bankow ych, a m iano- 
wicie:

a) 1-rublow ych koloru orzechow ego, em isji z 3 ( 1 5 )  września  

1 8 5 7  roku.
b)  8 -rublowyeh perłow ego koloru z różow ą siatką, em isji z  

1 ( 1 3 )  marca 1 8 5 0  r.
c )  1 0 -rublow ych perłow ego koloru z n ieb iesk iem i na odw ro­

tnej stronie ozdobami, em isji z 7 ( 1 9 )  styczn ia  1 8 4 4  r.
d) 2 5 -rublow ych koloru perłow ego z  różow em i ozdobami, 

em isji z dnia 21  października (2  listop ad a) 1 8 5 2  r.
Bank P olsk i podaje n in iejszem  do w iadom ości pow szechnej:
1 . Że b ilety  je g o  powyżej w ym ienione, przyjm owane będą w 

kasach skarbowych gubernij K rólestw a P olsk iego  w  podatkach i 
innych należnościach jed ynie ty lko  do 1 ( 1 3 )  lipca 18 74  r., a 
w Banku i je g o  oddziałach ja k  dotąd.

2 . Ż e po u p ływ ie  teg o  term inu , w spom nione b ilety  będą  
przyjm owane ty lko w Banku Polskim  i je g o  oddziałach, w  należy- 
tościach tym że przypadających, a K asa Banku w ym ieniać j e  bę­
dzie jed y n ie  do 1 ( 1 3 )  lipca  1 8 7  5 r.

3 . Że po upływ ie teg o  ostatecznego  term inu, pozostałe w o- 
bietm  bankowe b ilety  uważane będą za um orzone i żadnej warto-

5 0 1 0 .
śct n ie  m ające

* Rada Instytutu Aleksandryjsko-Maryjskiego Wychowa­
nia Panien w Warszawie, podaje do wiadomości rodziców i 
opiekunów  życzących zapisać dzieci sw e w przyszłym  18  7 4 / 5  r o ­
ku  szkoln ym  na uczennice tegoż In stytu tu , że egzam m a w stępne  
odbyw ać się  będą 7 ( 1 9 )  i 8 ( 2 0 )  sierpnia tegoż roku od go ­
dziny 9 do 12 rano.

* Komitet wystawy płodów rolniczych i gospodarskich w 
m iesiącu wrześniu r. b. w W arszaw ie odbyć się  mającej, ma ho- 
nor podać do powszechnej w iadom ości, że wystawa rzeczona u- 
rządzoną będzie na placu U jazdow skim , przy “le i wlod^cej  do
pałacu B e lw e d e rs k ie g o . Ż e zaś roboty przygotow aw cze na po­
wyższej m ie jsco w o śc i w krótce już  będą zarządzone, dla dogodniej­
szego przeto rozlokowania w szystkich oddziałów  wystawy, i WY" 
znaczenia dla każdego z nich takiej przestrzeni, jaka, chociaż w 
przybliżeniu , potrzebną okazać się m oże, K om itet uprasza w szyst­
kich pragnących przyjąć udział w w ystaw ie, aby o ile  można 
w cześnie zawiadom ili o tern K om itet, i m e czekając term inu pre- 
kluzyjnego, w § 6 warunków wystawy oznaczonego, nadesłali de­
k l a r a c j e  “sporządzane podług dołączonych przy program ie w ysta­

wy, wzorów.

* Turekski poiciatowy Komplet do obowiązku Służby woj­
skowej podaje niniejszem  do wiadom ości: 1)  e °®° - w ym ie­
n ione w art. 9 5 i 9 7 ustawy o obowiązku służby wojs owej N aj­
wyżej zatwierdzonej t stycznia r . b„ powinny wybra a s ie  ie 
rewiry powołania i zapisać się do nich nie później ja  j  ipea 
r°k u  bieżącego i  stosow nie do art. 9 6, 9 8  i 9 9 otrzymać w tym

W  G U B E R N JI P E T R O K O W S K IE J .
onr ' ' i .. , • <

Pierwszy. Powiat Petrakowski.
M iasto M iasto Petroków . ,

P etroków . G m iny: B ełchatów ek, Bogusław ice, Bujny, 
W adlew , W oźniki, G olesze, G orzko­
wice, G rab ica , K am ieńsk, Kleszczów, > 
K luki, K rzyżanów , Łęlcawa, Łęczno, i 
Parzniew ice, Podolin , Ręczno, Roz- J 
prza, Uszczyn, Chabielice, Szydłów , i 

Pierwszy. Powiat Bendinski.
M iasto M iasto B endin.

B endin. Gminy: Gzików, Bobrow niki, G órnicze-O sa- 
dy, O lkusko-Siew ierska, Z agórze-O l- 
kuskic, Ł oąień , Sulików , W ojkow ioe- 
K ościelne, O żarowice, Ż ark i, N iegow a, 
W łodow ice , P ińczyce, P o ręba-M rzy- 
głódzka, R udn ik -W ie lk i, Koziegłowy, 
Choroń, Rokitno-Szlacheckie.

Pierwszy. Powiat Brezinski.
M iasto M iasto Breziny, miasto Tom aszów.

Breziny. G m iny: B edoó, Bratoszewice, B iała , G a ł­
ko w, Dmosin, D obra, L ip iny , M roga- 
D o ln a , jSięsułków,* Będków, D ługie, 
Ł aziska, Łaznów , N ikołajew , Popielń , 
Ciosny.

Pierwszy. Powiat Łaski.
M iasto M iasto Ł ask, m iasto Pabianice.
Ł ask . G m iny: L utom iersk , D ąbrow a-W idaw ska,

D łutów, Chociw, W ym ysłów , Zapolice, 
P ruszków , W ygiełzów , G órk a-P ab iań - 
sk a , W odzierady, W idzew , B uczek, 
\V ola-W ężykow a, D ąbrow a-R usiecka, 
Ł ask, D zbanki, B ałucz, Zelów. 

Pierwszy. Powiat Łodzbiski.
M iasto iM iasto Łodź, miasto Zgierz.
Ł odź. [Gminy: Babice, Bełdów , B ru jee, Bruss, 

B rużyca, W iskitno, G órk i, Gospodarz, 
D zierżązna, Żerom in, Ł agiew nik i, L u ć- 
mierz, N akielnica, N ow osiolna, Pucz- 
niew, R adogoszcz, R szew , Rąbień, 
Chojny, Czarnocin.

Powiat Noworadomski.
M iasto Noworadom sk.
G m in y : Rząśnia, B rzeźnica, Pajęczno, R a ­

dom sk, R zeki, Radziechowice, Sólmie- 
rzyce , K onary , Zamoście, D ąbrow a, 
G arnek , G idle, D m enin, M aluszyn, 
K obiele, D obroszyce, W ielgom łyny, 
B rudzice, K ruszyna, Żytno, Gosławice, 
Koniecpol, iV(asłovvice, P rzerąb . 

Pierwszy. Powiat Rawski.
M iasto M iasto Rawa, z wsią, osadami i folw ar-
Rawa. kami.

Gminy: Regnów , M arjanów , G óra, R ze­
czyca, Boguszyce, Lubochnia, G arta - 
towice, L ubania, W ałow ice, Żeleohin, 
Staraw ieś, Czerniewice.

Pierwszy. Powiat Częstochowski.
M iasto M iasto Częstochow.

Częstochów Gminy: Popów , Przyrów , Przystajń , K a ­
myk, G rabów ka, Rększowice, W ance- 
rzew, Potok-Z łoty, L ip ie  , M ykanów , 
O patów , K am ienica - Polska, O lsztyn, 
B a rg ły , P a n k i, S ta ro p o le , Rędziny, 
H uta-S tara , Dźbów, W ęgłow ioe, K uź- 

, niczka, K rzepice. (d. c. n.)

* W  Gońcu Urzędowym zamieszczone je s t następując# 
rozporządzenie: Z 19 niżej wym ienionionych ruskich 
poddanych, 1 5  wydaliło się za granicę bez przepisa­
nych paszportów, a pozostali czterej, chociaż przy wy- 
jeździe za granicę byli zaopatrzeni w paszporta, lecz 
wbrew udzielonym  im upoważnieniom do wydalenia 
się, znajdują się p 0 za granicam i kra ju  przeszło 5 lat, 
a dla tego także należą do liczby osób przebywających 
za granicą bez zezwolenia rządu. W  skutku tego 
wszystkie te  osoby wzywają się, aby pow róciły do

*) Patrz N r. 101  Dzie>i. Warsz.

wymaganiom rządu  pod wzglądem przepisów o w yda­
laniu się ruskich poddanych za granicę, to będzie z n ie­
mi postąpione w edług całej surowości praw . W ezw a­
nie to ściąga się:, 1) do byłego studenta akadem ji me- 
dyczno-ohirurhicznej Bazylego A leksandrow a; 2) do 
szlachcica M ichała B akunina; 4) do byłego studenta 
instytutu technologicznego Ł azarza G oldenberga; 4) 
do studenta uniw ersytetu moskiewskiego W łodzim ierza 
Holsteina; 5) do szlachcica M ikołaja Żukow skiego;
6) do dym isjonowanego pułkow nika P io tra  Ław row a;
7) do kandydata praw  H erm ana Łopatina; 8) dó szla­
chcica M ikołaja O garew a; 9) do byłego oficera od 
ułanów W łodzim ierza Ozierowa; 10) do byłego stu ­
denta akadem ji inedyczno-chirurgicznej Zefiryna Raili; 
11) do byłego studenta instytutu technologicznego M i­
kołaja  Sażina; 12) do byłego studenta uniw ersytetu, 
petersburgskiego Szym ona Sierebriennikow a; 13) do 
studenta uniw ersytetu m oskiewskiego W alerjan a  Sm ir- 
nowa; 14) do dym isjonowanego podpułkow nika M i­
kołaja Sokołowa; 15) do kandydata praw  P io tra  T ka- 
czewa; 16) do szlachcica A ntoniego Trusow a; 17) 
do byłego studenta uniw ersytetu petersburgskiego M i­
kołaja U tina; 18) do byłego studenta uniw ersytetu 
kazańskiego M ichała E lp id ina  i 19) do studenta un i­
w ersytetu m oskiewskiego A leksandra Elsnitza.

Pierwszy.
M iasto

N ow ora­
domsk.

DZIAŁ WEWNĘTRZNY.
WIADOMOŚCI IC ItJSC O W E .

* W  zeszły  piątek, 1(J (22) maja, nad ranem , po d łu ­
giej i ciężkiej chorobie, zakończyła życie M arja  z do­
mu hr. N esselrode, M uchanow , mtiłżonka rzecz, radcy 
stanu, szam belana, zaw iadującego W arszaw skicm i p a ła ­
cami Cesarskiem i i prezesa dyrekcji teatrów  w arszaw­
skich. M arja  M uohanów była  córką zm arłego jen e ra ł-  
lejtnanta, b. naczelnika 3-go O kręgu Żandarm erji hr. 
N esselrode, urodziłasię  w W arszaw ie w sierpniu  w 1823 
roku, w ychow yw ała się w St. P etersburgu , przy kan­
clerzu państwa hr. N esselrode, znaczną część życia 
przebyw ała za granicą, a w ostatnich latach praw ie 
stale m ieszkała w W arszaw ie. Zm arła, obdarzona rzad- 
kiemi zdolnościami, otrzym ała przytem  bardzo wysokie 
wykształcenie i była praw dziw ie św iatłą, europej­
ską dam ą wyższego towarzystwa. Szczególnie odzna­
czała się zamiłowaniem muzyki i znacznie przyczyniła 
się do założenia tutejszego tow arzystw a muzycznego.

W  poniedziałek, 13 (25) b. m., odbyło się przepro­
wadzenie zw łok je j na emętarz powązkowski z kościo­
ła św. Józefa O blubieńca, w edług ostatniej je j woli o 
godzinie 6-ej z rana w prostej trum nie metalowej, z naj­
skrom niejszym  dw ukonnym  karaw anem  i bez żadnych 
poprzednich ogłoszeń o chwili pogrzebu. Pomimo tego, 
zebrała się w kościele i przed kościołem przeszło dw u­
tysięczna publiczność, i po wysłuchaniu nabożeństwa, 
podczas którego artyści opery polskiej, wykonali mszę 
M oniuszki, odprow adziła do miejsca wiecznego spo­
czynku trum nę, ozdobioną trzem a wiankam i a niesioną 
na barkach licznych zwolenników zm arłej. P rzy  roga t­
kach powązkowskich pow itał zm arłą skom ponowany 
przez A. M uncheim era marsz żałobny, od w rót emętarza 
m uzyka tow arzyszyła orszakowi żałobnem u marszem N i-  
deckiego, a podczas składania trum ny  do grobu, obok 
grobowca ojca zm arłej, artyści opery odśpiewali „Ave M a­
ria” M oniuszki i „Salve R egina” N ideckiego, na zakoń­
czenie zaś, orkiestra teatralna g ra ła  nowy marsz po­
grzebowy L . Grossm anna.

* Z powodu spaceru na  B ielanach, nadesłano nam 
list następującej osnowy:

„Dowiedziawszy się z obwieszczeń, że z przystani 
koło m ostu żelaznego, co 20 m inut odchodzą parostatki 
do B ielan, przyjechałem  do mostu żelaznego o godzi­
nie 3 po południu, a zobaczywszy koło przystani d y ­
miący się parostatek, liczyłem, że za k ilka m inu t będę 
na parostatku i w drodze do Bielan. Rachuba ta oka­
zała sę całkiem  m ylną. K asy do sprzedaży biletów 
na przystani parostatków  wcale nie było, a naw et wej­
ście na przystań było wzbronione. Powiedziano mi, ie  
bileta sprzedają jakieś dwa indyw idua siedzące na zjeź- 
dzie, na środku drogi, koło skrzynek z biletami. D o do­
brania się do tych indywiduów, o t o c z o n y c h  m a są  ludu, 
siły ludzkie  nie wystarczały, a nie było też celu w tło­
czeniu się, ponieważ niewidzialni sprzedający bileta 
z początku w ykrzykiw ali, że nie przysłano im jeszcze

kiś pan z publiczności, z herkulesow em i ram ionam i, 
przecisnął się do skrzynki z biletami, o tw orzył ją  po­
dobno swoim pasującym kluczem i przez szczególną 
uprzejm ość zaopatrzył w bileta część publiczności, w tej 
liczbie i mnie. Po godzinie, wygnieciony przez tłum , 
przeniesiony zostałem na parostatek, zresztą nie bez tego 
żebym nie zawisł porządny kaw ał czasu nad W isłą na 
wązkim przerzuconym  m ostku, z wspomnieniem tylko 
o poręczach. Podziękow ałem  B ogu, że znalazłem  się 
na parostatku, a nie w W iśle, co łatw o m ogło się zda­
rzyć i myślałem że będzie to ju ż  koniec moim przygo­
dom. Lecz okazało się, że to dopiero były  Zawiązki, a 
owoce ukażą  się następnie.

O koło godziny 7 po południu chciałem odjechać z 
B ielan na parostatku „W isła”, ale tłok  i nieporządek na 
przystani, z powodu których jakaś m łoda dziewczyna za­
miast na parostatek dostała się na dno W isły, zmusiły 
mnie do oczekiwania na następny parostatek. W yjecha­
łem z B ielan o godzinie 8 po południu  parostatkiem  
„W arszaw a” z przyczepioną do niego gabarą; parosta­
tek  i gabara  były nabite ludem. Z początku ci bracia 
Sjamscy, parostatek i gabara, chociaż powoli, ale posu­
wały się naprzód, a naw et w yprzedziły pełzającą po W i­
śle „ W isłę”, ale w krótce nasz parostatek przyczepił sobie 
z drugiej strony jeszcze gabarę z pasażeram i, holowaną 
przez słabow ity parostatek ,,M aurycy F a ja n s" , a ten  
ostatni przym ocow any do przodu „W arszaw y“ , za po­
mocą liny, popłynąłnaprzód , ha pozór w pożytecznym  celu 
pom agania nam  do posuw ania się naprzód. O siągnię­
cie tego celu przew yższało jeg o  siły  i chociaż rob ił on 
jak ieś niezrozum iałe ewolucje, ciągle przechodząc z 
boku na bok, to wszelako ty lko m ącił i tak  mętną 
wodę W isły  i naw et nie był w stanie wyprężyć p lu ­
skającej po wodzie liny. Tymozasem taka karaw ana 
statków  zajęła szeroką przestrzeń i W isła  zagrodziła 
nam  drogę potężną swą piersią. D ym  wali z kom i­
nów parostatków , sztukają i huczą maszyny na paro ­
statkach, wołają coś przez tuby  kierujący parostatkam i, 
a karaw ana nasza ani rusz z miejsea, a jeżeli posunie 
się cokolwiek, to nie naprzód, ale w ty ł. M ija go­
dzina jedna , d ruga, trzecia, a żeglugi naszej końca 
przewidzieć naw et nie można! M ocny chłód przejm u­
je  lekko ubranych pasażerów; dały  się słyszyć żale 
dam, wrzaski dzieci, powszechne skargi. D o tego do­
łączyła się okropna wrzaw a w kajucie, k tórą nie po­
starano się oświetlić, a rycerze przem ysłow cy, korzy­
stając z głębokiej ciemności, jednej dam ie wyrwali pa­
rasolkę, a drugiej usiłow ali zerwać zegarek. P rzy  skar­
gach publiczności kapitan parostatku zachow yw ał u- 
porczyw e milczenie, z pogardą poglądająo z swego 
wzniesienia na w zburzony tłum . U dało się nam  wejść 
z nim w rozmowę, przyczem oświadczył, że wszystkiemu te­
m u winien nie on, a ten kto kazał przyczepiać gabary  nie 
z ty łu  parostatku, ja k  zw ykle się robi p rzy  holowaniu, 
lecz z boków ; ale kto w ydał tak i rozkaz — pozostało 
dla nas tajem nicą. Po d ługich  i naglących naleganiach 
udało się nam  skłonić kapitana parostatku do odcze­
pienia od nas „M aurycego  F a jansa“ z gabarą i dowie­
zienia nas naprzód do W arszaw y , a potem  już 
przyciągnięcia i „F a jan sa .“ D opiero potem  nieszczę­
sna publiczność zdołała, koło godziny 1-ej w nocy, 
stanąć na  lądzie stałym . Cóż się stało z masą ludu, 
która  pozostała na Bielanaoh po godzinie 8 po po łu ­
dniu, licząc że co 20 m inut będą przyby wały parostatki 
na jej usługi, a tymczasem, jak  się okazuje z pow yż­
szego, parostatk i „ W isła ,“ „W arszaw a1* i „M aurycy  
Fajana“  osiadły przy pierwszej swej podróży, a czw ar­
tego parostatku, podczas całej dłagiej naszej żeglugi,
nie widzieliśmy na oczy.

Czyżby nie można przedsięwziąć żadnych środków  
przeciw ko wyżej opisanemu bezładowi, nader p rzyk re­
mu i u c ią ż l iw e m u  dla prostej ubogiej klassy, w n ie li­
cznych dniach jego  w ypoczynku i zabawy?

  Mik. Ch sk i

* W  ciągu upłynionych trzech dni— do godziny 7 
rano dnia w czorajszego, woda W 1. Wisie opadła o 5 
stóp 3 '/ a cala; wysokość w ynosiła 12 stóp 4 cale, to 
jest około 5 stóp— nad zw ykły  poziom.
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W szystkie szluzy kanałów miejskich, szluzy na uli­
cy Tamka, dla swobodnego przepływu stoków, otw ar­
te zostały.

W  miarę ustępowania wody z zalanych ulic, tako­
we starannie spłukiwane były, najprzód czystą wodą, 
następnie rozezynem koperwasu, a nareszcie posypane 
proszkiem karbolowym, w dniu zaś wczorajszym , wszyst­
kie wstrzymane łaźnie i kąpiele, otwarte ju ż zostały.

(Kur. Warsz.).

'  Warszawska (Gazeta Policyjna zamieszcza następujące

wypadki m iejskie:
—  W poniedziałek, przy powrocie od pożaru sikawki paro­

wej, żołnierz straży ogniowej, Puchalski, przytrzymując rękaw od 
tejże sikawki na wozie jednokonnym, spadł i przejechanym zo­
stał, skutkiem czego, uległ stłuczeniu boku i ręki prawej. Po 
udzieleniu mu pomocy lekarskiej, pozostawiono go tymczasowo w 
komendzie.

—  W dniu onegdajszym, w cyrkule Łazienkowskim, naprzeciw­
ko ulicy Czerniakowskiej dostrzeżono w rzece Wiśle, uległe już 
zepsuciu, ciało utonionego niewiadomego dotąd z nazwiska czło­
wieka, około lat 3 5 wieku mającego, ubranego w płaszcz żoł­
nierski.

—— 7 ludzi z klasy rzemieślniczej, powracało z Bielan, starą zni­
szczoną bryczką, która w skutek nieostrożnej jazdy i złamania 
się osi, w odległości 2 wiorst za rogatką Marymontską, wywró­
ciła się i 5 z jadących, uległo dość mocnemu stłuczeniu.

Z INNYCH G0BERN1J,
Posiedzenie ogólnego zgromadzenia Akcjonarjuszów 
Towarzystwa Drogi Żelaznej Nadwiślańskiej, 28 kwie­

tnia 1874 r.
( D okm czenw  * )•

Prezydujący. Przedstawione są dwa wnioski: za 
programem i za wnioskiem p. W yszniegradzkiego.

Utin. Najprzód balotować trzeba wniosek za p ro ­
gramem, oparty na ustawie, a jeżeli się nie utrzyma 
większością głosów, wtedy przystąpić należy do balo- 
towania następnych kwestij.

(W rzawa, krzyki, prezydujący dzwoni).
Prezydujący odczytał 5-tą kwestję o wyznaczeniu 

terminu zwołania drugiego ogólnego zgromadzenia i 
oświadozył, iż w tej materji jest także wniosek p. W y­
szniegradzkiego.

W yszniegradzki. Obecnie zgromadzenie ogólne o- 
znaozyć ma termin zwołania drugiego zgromadzenia 
ogólnego, celem przejrzenia i zatwierdzenia planu dzia­
łań urzeczywistniających przedsiębierstwo. Ustawa da­
je  nam prawo oznaczenia tego terminu, lecz stanowi, 
że roboty powinny być rozpoczęte nie później, jak  w 
sześć miesięcy po utworzeniu towarzystwa. Ze zaś plan 
działań przed przystąpieniem do robót powinien być 
zatwierdzonym przez M inistra D róg i Komunikacji, a 
panu Ministrowi na mocy § 6 ustawy służy prawo 
terminu miesięcznego na zatwierdzenie, z drugiej zaś 
strony, potrzeba miesiąca czasu do zawarcia ostate- 
oznych warunków, kontraktów i umów, to z tego^ wszy­
stkiego wynika, że w przybliżeniu termin zebrania^ dru­
giego ogólnego zgromadzenia wypada czteromiesię­
czny. W ewnątrz więc tych granic, prawo dozwala nam 
oznaczyć ten termin, i to w sposób, jaki uznanym zo­
stanie za odpowiedni celowi, za najkorzystniejszy dla 
sprawy. Przedstawiają się tu nam następujące względy.

Plan działań, który przez nas zatwierdzonym zo­
stanie na drugiem ogólnein zgromadzeniu, rozstrzygnie 
losy naszego przedsiębierstwa, dla tego więc zatwier­
dzenie tego planu dokonanem być winno z nadzwy­
czajną oględnością i z pełnem przekonaniem, że plan 
istotnie zabezpiecza nasze interesa. Z tego więc po­
wodu, wraz z planem działań przedstawione być win­
ny dokładne dane, na których plan opierać się będzie. 
Rozbiór i sprawdzenie tych danych nie mogą być do­
konane na zgromadzeniu ogólnem, tem bardziej, że 
przy tej sposobności trafić się mogą zarzuty, na które 
zarząd nie będzie przygotowanym, na które może zgo­
dzić się zrazu, gdy tymczasem bliższy ich rozbiór i 
porównanie z dokładnemi danemi, znajdującemi się w 
zarządzie, może wykazać nawet bezzasadność czynio­
nych zarzutów. Byłoby więc do życzenia, aby dokła­
dny plan działań, wraz ze wszystkiemi zasadami, przed­
stawiony był przez zarząd pod rozwagę akcjonarju- 
szów przed zwołaniem zgromadzenia ogólnego, tak, 
aby akcjonarjusze interesujący się sprawą, posiadając 
niezbędne dane i materjały, mogli uczynić swoje uwa­
gi, a zarząd mógł je ocenić i sprawdzić z danemi 
znajdującemi się w jego rozporządzeniu; wreszcie aby 
zarząd mógł to wszystko wraz ze swojemi wnioskami 
przedstawić pod rozwagę ogólnego zgromadzenia ak- 
ojonarjuszów. Tylko w tym razie, spodziewać się mo­
żemy, iż w przedmiocie planu działań dojdziemy do 
istotnie zasadnej uchwały, zabezpieczającej wszystkie 
interesa.

Zachowanie tych warunków tem właściwszein jest 
w naszej sprawie, że kwestya Nadwiślańskiej linii była 
badaną poważnie przez kilku teraźniejszych uczestni­
ków interesu. Panowie ci więc mogą przedstawić ta ­
kie okoliczności, jakie z łatwością ujść mogą z pod 
uwagi zarządu, który dziś wybranym zostanie. Zarząd, 
w razie otrzymania we właściwym czasie tych uwag, 
będzie mógł korzystać z nich dla zaprowadzenia o- 
szczędności, jakoteż i dla ulepszenia samej budowy 
drogi- Z uwagi na powyższe okoliczności, byłoby na­
der użytecznem, aby teraz już oznaczono , że za­
rząd powinien przedstawić na miesiąc przed zebra­
niem drugiego zgromadzenia ogólnego, akcjonarju- 
szora, którzy zażądają je  przejrzeć, tak plan działań, ze 
wszystkiemi należącemi do niego dokumentami, jako­
też i projekt wykonawczy wraz z kosztorysem z za­
strzeżeniem aby uwagi, jakie uczynione będą, mogły 
być przesłane zarządowi na piśmie przynajmniej na dni 
siedem przed drugiem ogolnem zgromadzeniem. M a­
jąc na uwadze, że dzień ten, jeśli się tego okaże po­
trzeba, odłożonym być może na cztery miesiące, okaże 
się, że zarząd ma przed sobą jeszcze tizy miesiące do 
zebrania wszystkich wiadomości, celem ułożenia planu 
działań, projektu i kosztorysu. Termin ten w każdym 
razie uważać można za dostateczny, a przekonani j e ­
steśmy, że z dzisiejszych wyborów naszych wyjdzie 
zarząd, dostatecznie energiczny i zamiłowany w inte­
resie, aby mógł całe poruczenie wypełnić nawet i w 
skróconym terminie. Tym sposobem proponujemy, aby 
termin zwołania drugiego ogólnego zgromadzenia wy­
znaczonym został nie później jak  w cztery miesiące od 
daty dzisiejszej, i nie wcześniej, jak  za miesiąc od 
dnia, w którym zarząd, za pomocą ogłoszeń w pismach 
publicznych, zaprosi pp. akcjonarjuszów do przedwstę- 
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pnego przejrzenia i zgłębienia ułożonego przed zarząd 
planu działań, projektu wykonawczego i kosztorysu.

Ośmielam się wyrazić nadzieję, że zgromadzenie 
ogólne podzielić raczy wygłoszony tu pogląd na spra- 
wę, pogląd wypływający z ogólnych naszych intere­
sów, zasadzających się na tein, aby droga zbudowaną 
być mogła jak  najtaniej i o ile można najlepiej. Osta­
tnia okoliczność ważniejszą jest nawet od pierwszej, 
dla tego, że budowa dostarczy nam tylko jednorazo­
we zyski, tania zaś eksploatacja dostarczać będzie 
stałą dywidendę po nad zagwarantowane przez rząd 
procenta. Zresztą, wniosek ten w zupełności odpo­
wiada duchowi i dążności ustawy, której głównym ce­
lem jest przyciągnięcie do interesu wszystkich posia­
daczy akeij, bez różnicy ich liczby, jakoteż ustano­
wienie czynnego ich w przedsiębierstwie udziału. Na 
tym czynnym udziale, ustawa zasadza swoje nadzieje 
co do prawidłowego i dobrego prowadzenia interesu. 
Jakim  sposobem zrodzi się ten czynny udział jeżeli 
panowie nie zażądacie wprost, aby przed zatwierdze­
niem najważniejszego działania Towarzystwa daną wam 
była możność szczegółowego i dokładnego z nim obe­
znania się? Być może, iż kto zarzuci, że ustawa nie 
żąda, aby plan działań, projekt i kosztorys przedsta­
wione zostały koniecznie pod rozwagę akcjonaijuszów 
we właściwym czasie. Odpowiem na to, *e jeżeli 
ustawa wymaga corocznie przedstawienia w czasie wła­
ściwym pod rozwagę akcjonarjuszów ksiąg, rachunków 
i dokumentów dotyczących eksploatacji, to tem bar­
dziej wymagać trzeba przedstawienia w czasie właści­
wym pod rozwagę akcjonarjuszów takich działań, od 
których zależy los całego przedsiębierstwa.

Rudnicki. Trafiamy tu na jednę praktyczną prze­
szkodę. Zwykle projekt wysyła się do Ministerstwa 
częściami, w miarę, jak  są wykończone, robi się zaś 
to dla tego, aby nie obarczać pracą Ministerstwa, któ­
re nie miałoby możności przejrzenia w tak krótkim 
czasie całej roboty. Jeżeli wypadnie wyczekiwać na 
zgromadzenie ogólne, to trzeba będzie zatrzymać pro- 
jekta, a wtedy Ministerstwo nie będzie w stanie ich 
przejrzeć.

Bloch. Ministerstrwo rozbiera jedynie techniczną 
część interesu, a nie ekonomiczną, (idyby projekt był 
nawet najniekorzystniejszym dla Towarzystwa we wzglę­
dzie gospodarczym, Ministerstwo zatwierdzi, jeżeli pro­
jek t ułożonym zostanie zgodnie z warunkami techniki. 
Czemuż więc nie dozwolić akcjonarjuszom przejrzenia 
projektu, zanim tenże odesłanym zostanie do M inister­
stwa? Jeżeli np. projekt ułożonym zostanie zgodnie 
z  wymaganiem władzy, bez żadnych zmian, M inister­
stwo z pewnością go zatwierdzi. Lecz być może, iż 
którykolwiek z uczestników wskaże zarządowi takie 
zmiany, które zadosyć czyniąc warunkom techniki, da­
dzą w wydatkach oszczędność. Tak naprz., w proje­
kcie może być podaną myśl założenia rur kamiennych, 
a okazać się może, że w skutek miejscowych warun­
ków taniej będzie założyć żelazne, albo mostki. O bo­
jętna to rzecz dla Ministerstwa, lecz nieobojętna dla 
kieszeni akcjonarjuszów. D la czegóż więc nie ma do­
zwolić zarząd, na uczynienie mu tego rodzaju uwag? 
Skutki niedobrze zbadanego projektu mogą być bar­
dzo opłakane dla Towarzystwa, gdyż po zatwierdze­
niu projektu, służyć on będzie za zasadę do planu dzia­
łań, do kosztorysu i do zawierania kontraktów. Oso­
by posiadające kontrakta same będą wtedy ulepszały 
projekt i korzystały z zaprowadzonych oszczędności, 
a uczestnik interesu żadnego ztąd zysku mieć nie bę­
dzie; tem samem więc i Towarzystwo stracić na tem 
może. Powiadam: „Towarzystwo,” gdyż z powodu wiel­
kich sum nie mogę mieć na myśli, iż tylko mniejszość 
na tem ucierpiećby mogła. Nie mam zamiaru potwier­
dzać tego, co częstokroć piszą po dziennikach o nad­
użyciach większości. Przy takiej większości, jak  tu 
obecna większość, nie dopuszczam myśli o nadużyciach, 
lecz bez względu na to, od kogo zależy bieg interesu, 
i większość i mniejszość ucierpieć mogą. Czemuż więc 
nie poddać krytyce prac zarządu, skoro od poprawie­
nia tej pracy zależeć mogą takie oszczędności, których 
wyrażeniem miljony rubli być mogą? Zresztą wniosek 
nasz byłby zbytecznym, gdyby większość dopuściła do 
zarządu, nie powiem: dyrektora, ale choć jednego za­
stępcę z mniejszości, któryby mógł wskazywać te o- 
szczędności, jakie urzeczy wistnićby się dały. Gdy atoli 
życzenia te spełnione nie zostały, mniejszości pozosta­
je  tylko jedno wyjście: dochodzić praw swoich przy 
pomocy zgromadzeń ogólnych. Dla tych to powo- 
dów upraszam p. prezydującego, aby poddał pod ba- 
lotowanie wnioski nasze. Mam nadzieję, że większość 
przyjmie je  przyjaźnie, i powie „tak.”

Krajewski. Zdaje mi się, iż życzenie p. Blocha bę­
dzie zaspokojone, jeżeli zarząd będzie znał uwagi ak- 
ojonarjuszów. Ale teraz chodzi o wyznaczenie terminu.

Bloch. Termin miesięczny potrzebny jest dla tego, 
iż mogą być podane takie wskazówki, które będą po­
trzebowały sprawdzenia na miejscu. Zresztą, o dnie 
spierać się nie będę.

W yszniegradzki. Proponuję nie później, jak  za czte­
ry  miesiące i nie wcześniej, jak  za miesiąc potem, kie­
dy wszystko będzie gotowe. Zdarzyło mi się słyszyć, 
że podobną robotę na jednem zgromadzeniu zdecydo­
wano przedstawić za dwa miesiące. Napisaliśmy nie 
później jak  za cztery miesiące, dla tego że później nie 
można, a nie chcieliśmy niczem krępować zarządu. Ale 
zarazem prosimy, żebyśmy i my mieli czas rozpatrzyć 
najważniejsze z działań naszego Towarzystwa i żeby 
zarząd miał możność sprawdzenia naszych uwag (Roz­
prawy, wrzawa).

Bloch. Zgadzamy się nawet na 5 miesięcy, dla te­
go, że w istocie ogromna to praca i nie należy ograni­
czać zarządu krótkim terminem. D la tego ogranicza­
my się na terminie wskazanym w ustawie. Ale życzy­
my sobie, aby za miesiąc, nawet za 20 dni projekta 
znajdowały się do roztrząsania w zarządzie, z zastrze­
żeniem, żeby choć uwagę akcjonarjusza posiadającego 
100 głosów zarząd obowiązany był przedstawić do u- 
znania zgromadzenia ogólnego; chodzenie do m inister­
stwa i sprawdzanie, czy i jak  zarząd przedstawił pro­
jek t — jest to droga, niegodna dla akcjonarjuszów; do 
tego utworzone jest zgromadzenie ogólne, które jest 
gospodarzem interesu i ma ono prawo i obowiązek roz­
trząsania swych spraw.

Akcjonarjusz. Jeżeli zgromadzenie nie zgodzi się 
na pierwszy wniosek p. Wyszniegradzkiego, to nie mo­
żna nie zgodzić się na drugi. Inaczej znaczyłoby, że 
zarząd, mający charakter pełnomocnika, byłby upowa­
żniony do działania nie tak jak  powinien działać peł­
nomocnik, lecz jak  może działać tylko sam gospodarz,

Rudnicki. Tutaj mięszany jest plan działań z pro­
jektami technicznemi. Jeżeli jest mowa o terminie, tó 
pytanie należy sformułować tak: czy należy postąpić 
według ustawy, to jest wprost wnieść projekt techni­
czny do zatwierdzenia Ministerstwa, czy też poprzednio 
przedstawić go zgromadzeniu ogólnemu?

W yszniegradzki. Ustawa bynajmniej nie zabrania 
*0g°-

Bloch. Przypatrzm y się sprawie praktycznie. P rzed­
stawmy sobie, że projekt przesłany Ministerstwo twier* 
dzi, iż roboty kosztować będą—X . W edług innych
wyrachowań przekonano się, że to nie będzie X  lec?

—Y. Jakim że więc sposobem sądzić będę mógł o pla­
nie działań, jeżeli cyfry kosztorysu, na którym plan się 
opiera, są mi nieznane.

Krajewski. Mnie się zdaje, iż należy nam skiero­
wać nasze rozprawy ku pytaniu o terminie zwołania 
drugiego zgromadzenia. Niektórzy proponują, aby to 
było nie później nad 4 miesiące. O ile słyszałem o 
tem od specjalistów, termin ten jest aż nadto dostate­
czny; sądzę przeto, iż pożyteczniej będzie oznaczyć ter­
min krótszy, np. 3 miesiące.

Bloch. Zgadzamy się.
Krajewski. Pod warunkiem, aby dozwolono znrzą- 

dowi zwołać zgromadzenie i wcześniej.
Głosy. Tak właśnie powiedziano we wniosku.
Akcjonarjusz. Zachodzi tu inna kwestja, mianowi­

cie, aby zarząd, na miesiąc przed zgromadzeniem, przed­
stawił plan działań i projekta.

Krajewski. W  tym względzie ustawa nie zawiera 
w sobie żadnych przepisów. Nie mamy więc prawa 
obowiązywać zarządu do tego, do czego go nie obo­
wiązuje ustawa. Upraszam więc o poddanie pod bało 
towanie jedynie kwestji terminu zwołania drugiego 
zgromadzenia aby był nie dłuższym nad .3 miesiące.

W yszniegradzki. To co p. Krajewski przypisuje 
ustawie, wprost jaj właśnie przeczy. W  § 4 wzmian­
kowany jest jeden tylko termin,—termin zwołania dru­
giego ogólnego zgromadzenia. Co do poruezenia wypra­
cowania projektu, termin w § 4 nie jes t oznaczony. Za 
to § 5 stanowi: zarząd bezzwłocznie przystępuje do
przedsięwzięcia właściwych środków, celem wypełnienia 
wszystkich obowiązków powierzonych mu przez pierw­
sze zgromadzenie ogólne w terminach wyznaczonych 
przez to ostatnie (§ 4 p. 4 i 5). Zauważcie panowie, że 
w § 4 wyraz „termin* użytym jest raz tylko, i to w 
liczbie pojedynczej, w paragrafie zaś 5 mowa jest o 
kilku terminach, bo w liczbie mnogiej, — oznacza to, 
że termina te stosują się i do przedstawienia zgroma­
dzeniu ogólnemu planu działań i kosztorysu; oczywi­
ście więc skoro prawodawca w 4 § nie wspomniał o 
terminach dla planu działań, projektu i kosztorysu, to 
jedynie dla tego, iż uważał, że rzecz ta sama się przez 
się rozumie, inaczej bowiem nie mówiłby w § 5 o te r­
minach i nie odwoływałby się do § 5 p. 4, lecz mówił­
by tylko o terminie, i odwołałby się do § 4.

Sobolewski. Nie mogę nie -zgodzić się z wnioskiem 
p. W yszniegradzkiego, że akcjonarjusze powinni przed­
wcześnie rozważyć działanie, rozstrzygające losy całego 
przedsiębierstwa. Nie pojmuję tylko praktycznej stro­
ny wniosku, mianowicie, ażeby projekt miał podlegać 
rozważeniu każdego akcjonarjusza, a zdanie tego o- 
statniego podlegać miało rozważeniu przez zarząd. 
Sądzę, iż w tak skomplikowanej sprawie, jak  drogi że­
lazne, zawsze tyle różnych jest opinij, ilu inżynierów 
podaje te opinje. Ztąd przedstawienie projektów pod 
rozwagę zgromadzenia da powód do zażaleń i utyski­
wań. Tymczasem zarząd przez nas wybrany niechy­
bnie składać się będzie z ludzi, cieszących się zupełnem 
zaufaniem, a nie z osób nieobeznanych z interesem. 
Gdzież zresztą mamy zapewnienie, iż zarzuty stawiane 
przeciw projektom bedą uzasadnione? Z tego powodu, 
zgadzając się z rdzenną myślą wniosku p. W yszniegradz­
kiego, zaproponowałbym, aby nie poddawać projektu, 
planu i kosztorysu pod rozwagę wszystkich akcjona­
rjuszów, lecz wybrać osobną komisję niezawiśle od 
zarządu.

(Krzyki, śmiechy, wrrzawa).
Głosy. Otóż znowu mamy większość!
Kerbedź. Komisja taka będzie sprzeczną z u- 

stawą.
(W rzawa).

Bloch. YVinienem przemówić w przedmiocie wnio­
sku, domagającego się, aby nie poddawano projektów 
pod rozwagę „każdego z akcjonarjuszów.” Jeżeli ogół 
nie zgadza się na to, to gotowiśmy ustąpić, i proponu­
jemy, aby prawo oświadczania się ze swem zdaniem 
przysługiwało takiemu tylko akcjonarjuszowi/ który 
posiada 100 głosów i któremu prawo nadaje przy­
wilej zwoływania zgromadzenia ogólnego. Jeżeli pra­
wo nadaje takim akcjonarjuszom tak szerokie przywi­
leje, to, zdaje mi się, że i zgromadzenie może dozwo­
lić  ̂ tym dzieciom, które większość jak  na pasku prowa- 
dzićby chciała, dozwolić, powiadam, przemówić słowko 
w sprawie praktyczności lub niepraktyczności prac za­
rządu. To nie jest kaprys, jak  się tu ktoś o tem ode­
zwał, dla tego że ja, który podzielam ten wniosek, 
znaczną część mojego majątku włożyłem w ten interes. 
Dla tego więc obstaję za wnioskiem. Rzecz prosta, że 
i ja  pragnę przeglądać.

Krajewski. W inienera oświadczyć...
Głosy całego prawie zgromadzenia. Dosyć! D o­

syć! Balotować! dosyć! dosyć! dosyć!
Prezydujący proponuje poddać pod balotowanie 

wniosek Rudnickiego: czy należy żądać, aby projekt i 
kosztorys przedstawiane były zgromadzeniu ogólnemu 
przed oddaniem do ministerstwa?

Przyczem dodał: W  ustawie nie przewidziano, aby 
przedstawione być miały na drugiem ogólnem zgroma­
dzeniu. (Rozprawy, wrzawa).

Krajewski. Czy nie wypadałoby oznaczyć terminu 
nie późniejszego nad trzechmiesięczny?

# Akcjonarjusz. Zarząd ma prawo zwoływać i wcze­
śniej.

Wyszniegradzki. Mając na uwadze, że powstała 
różność zdań w przedmiocie projektu wykonawczego, 
a nie co do kosztorysu, niechże więc, w razie przyję­
cia zdania tych oponentów, wykreślone zostaną z przed­
stawionego przezemnie wniosku; te słowa: „projekt wy­
konawczy.” Uważam się w obowiązku oświadczyć, że 
plan działań bez projektu wykonawczego i kosztorysu 
nie da się zbadać dokładnie.

Bloch. Zwracam uwagę zgromadzenia na § 4 
ustawy, w którym powiedziano, że w zakres czynno­
ści zgromadzenia ogólnego wchodzi zmiana planu dzia­
łań, przejrzenie i zatwierdzenie budżetów rocznych, 
sprawozdania i rachunków zarządu. Nie podnoszę 
wszelako teraz kwestji budżetu rocznego. Widzicie 
zatem panowie, jak  szerokie prawa nadane są zgroma­
dzeniu, i jakie ograniczenia ustanowione zostały dla 
zarządu.

Kerbedź. Kosztorys opierać się powinien na pla­
nie wykonawczym, i projekt zatem i kosztorys powin­
ni być przedstawionę ogólnemu zgromadzeniu.

Wyszniegradzki. Powtarzam, iż nie pojmuję, ja ­
kim sposobem oponenci moi myśleć mogą o zebraniu 
się na drugiem ogólnem zgromadzeniu, celem roztrzą­
sania projektu działań bez kosztorysu. 'Mojem zda­
niem, rzecz to bezzasadna.

(Krzyki, wrzawa, rozprawy).
Prezydujący: „Stawiam dwa pytania:
Czy należy przedstawić zgromadzeniu projekt wy­

konawczy i kosztorys? a jeżeli odpowiedź nastąpi twier­
dząca, to i drugie pytanie: Czy zgadza się zgromadze7 
nie na wyznaczenie terminu zwołania drugiego zgro­
madzenia ogólnego, nie później jak  za 4 miesiące od 
dnia dzisiejszego, i nie wcześniej, jak w miesiąc po o- 
głoszeniu przez zarząd w pismach publicznych o wy­
kończeniu,—czy to jedynie planu działań, albo tego pla­
nu wraz z projektem wykonawczym i kosztorysem (stof 
sownie do uchwały jaka zapadnie w poprzedzającej

kwestji), oraz o zaproszeniu pp. akcjonarjuszów do przej­
rzenia dokumentów?

Następnie prezydujący oświadczył, iż przedwstępne 
posiedzenie uznaje za zamknięte. W krótce potem pre­
zydujący otworzył posiedzenie ostateczne, na którem zgro­
madzenie przystąpiło do balotownnia pierwszej kwestji 
programowej, przyczem 1,003 głosów oświadczyło się 
twierdząco. Ze zaś, na mocy § 67 ustawy towarzystwa, 
pytanie to rozstrzyga się większością głosów,' a s/4 
z 1,355 wynosi 1,011, więc pytanie uznane zostało za 
nierozstrzygnięte. Gdy zaś nadto nie przyznano praw 
zasiadających w zgromadzeniu akcjonarjuszów, więc 
prezydujący zamknął zgromadzenie o godzinie 6-ej po 
południu, oświadczając, iż na mocy ustawy (§ 66) zwo- 
łanem będzie powtórne pierwsze zgromadzenie ogólne 
dla rozstrzygnięcia tych samych kwestij.

T ELEG RAM Y
DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

P a r y ż ,  28 maja. minister spraw wewnętrznych, 
przyjmując urzędników, ośw iadczył, że bgdzie pracował! 
bez w szelkiego ducha stronniczego, nad obrona porządku 
społecznego i spokojności publicznej; słow a jeg o  wyra­
ziły  stanowcze postanowienie poskromieaia w szelk iego  
bezprawia, w szelkiego nieładu

* Times donosi pod 14-m maja: Cesarz odbył po­
dróż do Windsoru oddzielnym pociągiem kolejami Że­
laznem! południowo-wschodnią i południowo-zachodnią. 
Jego Cesarska Mość był przyjmowany na stacji kolei 
żelaznej przez jego królewską wysokość księcia Chry- 
stjana Szlezwickd Holsztyńskiego, hrabiego Gleichen i 
margrabiego Lorne. Hrabia Bradford (wielki koniu­
szy) i lord Alfred Padget (wielki marszałek dworu), 
także znajdowali się na stacji kolei żelaznej, na której 
była uszykowana warta honorowa.

„Jego Cesarska Mość, w towarzystwie członków 
rodziny królewskiej, którzy przyjmowali Najjaśniejszego 
Pana w Duwrze i na Windsorskiej stacji kolei żela­
znej i eskortowany przez oddział l - g0 pujku fojb- 
gwardji, udał się do zamku.

„Królowa, w towarzystwie ich królewskich wyso­
kości księżny W alji, małżonki księcia Chrystjana Szle- 
zwicko-Holsztyńskiego, księżny Ludwiki (m argrabiny 
Lorne) i księżniczki Beatryksy, oraz dam dworskich i 
kawalerów, przyjmowała Jego Cesarską Mość przy głó- 
wnem wejściu, a potem, poprzedzana przez wielkich 
dostojników dworu, odprowadziła Cesarza do wyznaczo 
nych dlań apartamentów.

„W krótce po przybyciu Jego Cesarskiej Mości, w 
sah Dębowej był zastawiony obiad, aa którym znajdo­
wali się: Jego Cesarska Mość Cesarz W szech Rosij, 
Jego  Cesarska Wysokość Wielki Książę Aleksy Ale-’ 
ksandrowicz, jego królewska wysokość książę W alji 
jej królewska wysokość księżna W alji, j eg0 królewska’ 
wysokość książę Iidynburgski, Jej Królewska i Cesar­
ska Wysokość Księżna Edynburgska (W ielka Księżna 
M arja Aleksandrówna), jej królewska wysokość księżna 
Ludwika (m argrabina Lorne), jej królewska wysokość 
księżniczka Beatryksa, jego królewska wysokość ksią­
żę Chrystjan Szlezwicko-Holsztyński, m argrabia Lorne, 
księżna Wellington, księżna-wdowa - Athol, ambasador 
ruski, hrabia Adlerberg, hrabia Szuwałow, hrabia D er­
by (sekretarz stanu ministerstwa spraw zagraricznych) 
i margrabia H ardfordt (łord-szambelan).“

* Korespondent londyński Nordd. Allg. Ztng. pisze: 
„Ponieważ Cesarz Wszech Rosij jest kawalerem orde­
ru Podwiązki, przeto podczas Jego pobytu tutai, bę­
dzie prawdopodobnie odbywała się ceremonja przy­
wdziania orderu (Investitur).

„Cesarz Aleksander doznał na brzegach brytan- 
skich przyjęcia pełnego zapału i cała prasa londj ńska 
poświęciła mu artykuły, pełne szczerej życzliwości.

„Podczas pobytu w Anglji Cesarza Wszech Rosij, 
królowa wyznaczyła do pozostawania przy Jego Ce­
sarskiej Mości swego szambelana, wice hrabiego Tor- 
ringtona, oraz su ych adjutantów: jenerał-lejtnanta sir 
Franciszka Seymour i lorda K arola Fitzroy.*

* Zaczerpujemy z gazety „Times,“ z dnia 18 maja, 
następne szczegóły o uroczystości, danej 4 (16) maja, 
w pałacu kryształowym w Sydenham, na cześć Naj­
jaśniejszego Pana:

„Uroczystości urządzane w pałacu kryształowym na 
cześć osób koronowanych, odznaczają się zupełnie od­
dzielnym charakterem, z którym  nie mogą się równać 
żadne inne uroczystości, wyprawiane w takimże celu. 
Popierwsze, gościom panującym przedstawia się zupeł­
na i nigdzie w innem miejscu nie trafiająca się mo­
żność widzenia odrazu do 30,000 mieszkańców kra­
ju ,  razem zebranych w wspaniałym gmachu szkla­
nym i w ogrodach, ozdobionych rozkosznemi fontan­
nami. Do tego dodać należy dobrą muzykę i olbrzymi 
fajerwerk. Wszystkiemu temu towarzyszą wybornie 
urządzone przysposobienia do wejścia i wyjścia gości, 
wygodna i z komfortem urządzona loża, bogate ko­
mnaty dla odpoczynku i przewyborna kolacja. Dla 
tłumu publiczności zwyczajnej przedstawia się sposo­
bność dobrze i z blizka przypatrzeć się dostojnym go­
ściom oraz członkom angielskiej rodziny królewskiej. 
Oprócz tego, kto wie czy istnieje jakiekolwiek drugie 
miejsce, gdzie tyle osób może się nasycać przedstawia­
nemu' sobie rozrywkami, bez względu na pogodę. Było 
to szczególniej w porę w sobotę, gdyż dzień, mimo ma­
ja , był bardzo chłodny, wietrzny i nieprzyjemny. W y­
socy goście przybyli o godzinie 6-ej, lecz wielki kon­
cert zaczął się od godziny czwartej, a gmach pałacu 
napełniony został publicznością od trzeciej. W e wszy' 
stkich podobnych razach wnętrze pałacu przedstawi* 
prawie Jednakow y widok i nie da się odtworzyć w 
pisach. W  orkiestrze, przy organie, siedział doktór 
Stener i 4,500 śpiewaków, a orkiestra pałacu kryszta­
łowego i U  kapel wojskowych zapełniało wielką p0*'
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okrągłą estradę. D am y z chóru m iały przez ramię 
na białych sukniach, żółte szarfy z czarnemi kokarda­
mi na ramieniu (kolory ruskie) i kapelusze n iebieskie 

W yw yższona loża królew ska, leżała  naprzeciw  or­
kiestry, a cała przestrzeń m iędzy niem i rozdzielona  
była na oddziały, odpowiadające biletom rozmai­
tego koloru i ceny, w których m ieściło się tysiące  
dam i m ężczyzn. W  ok oło  tych m iejsc m niej więcej 
fashionable, t łoczy ła  się massa publiczności zw ykłej. 
G alerje pałacu także b y ły  natłoczone. Ł oża królew ­
ska przystrojoną była w draperje białe i n ieb iesk ie, 
oraz ozdobioną koszlow nem i obrazam i, statuami, bron- 
zami i t. p., z kolekcji pałacu kryształow ego. W  p o ­
środku w idać b yło  ogrodzone przejście dla w ysokich  
gości, wysłane 3uknem  czerwonąm . P rzejście to docho­
dziło do loży  królewskiej i, okrążając takow ą, dotyka­
ło do jej wejścia. Przed  lożą w znosił się cały  k w ie­
tnik roślin podzw rotnikow ych i kwiatów . Paw ilon  
w chodow y przedstawiał ca ły  ogród krzaków różanych. 
Najjaśniejszy Cesarz i J eg o  dostojni tow arzysze po­
dróży, w tow arzystw ie św ietnego orszaku rusko-angiel- 
sk iego , przybyli z L on dyn u  w licznych powozach  
dworskich. P rzy  w ejściu, N ajdostojn iejsi goście p ow i­
tani zostali przez dyrektora kompanji pałacu kryszta ło­
w ego, p. H o eg , oraz k ilku innych członków  adm ini­
stracji przedsiębieretwa. Cesarz i w szystk ie osoby płci 
m ęzkiej, towarzyszące M u, byli w rannych ubraniach  
cyw ilnych, gdyż uroczystość m iała charakter zupełn ie  
prywatny. J ego  Cesarska M ość raczył zw rócić uw agę  
na piękność kw iatów  i w ynurzył sw e zadow olenie p. 
H o eg , w nader pochlebnych wyrażeniach. N ajjaśniej­
szy P an , trzymając pod rękę księżnę W alji, postąpił 
naprzód po leżącem  przed N im  czerwonem  suknie. 
D yrygu jący  orkiestrą, p. M ens, dał znak swą bat- 
tutą a orkiestra zagrała marsza preobrażeńskiego, 
lecz dźwięki m uzyki praw ie zagłuszane b y ły  przez 
grzm iące echa okrzyków  publiczności. Grom  tych  
okrzyków  przechodził jak  fala, od jednego końca 
gm achu do drugiego, w miarę tego, jak  posuwał 
się pochód, i nareszcie napełn ił całą olbrzym ią bu­
dowlę. M im o ostrzeżeń wydrukow anych na b ile ­
tach, publiczność w chodziła na krzesła. Cesarz bez- 
przestannie k łaniał się na prawo i na lew o, przypa­
trując się z ciekaw ością otaczającem u go, n ieporów na­
nemu w idow isku.... Za J eg o  Cesarską M ością i k się­
żną W alji, szedł W ielk i K siążę A lek sy  A leksandrow icz, 
pod rękę z księżną Edynburską, a za nimi postępow a-|
li, książę W alji, książę Edynburski, książę Cam bridge j g 0 ro]a ogranicza się na tern ażeby był w ykonow cą  
i książę T eck. K siężna W alji m iała suknię ciem no-. woli tak iego  zgrom adzenia, które tej w oli n ie jest w 
niebieską, a księżna E dynburska jasno-nieb ieską. Ca- j stan ie wyrazić. Tak więc, rozwiązanie izby jest ciąg le  
ły  orszak, towarzyszący Najdostojniejszym  G ościom , j jeszcze n ie uniknionym  w ynikiem  trudności obecnego  
w yn osił do 100 osób. O krzyki pow italne jeszcze się j  położenia; zostało ono tylko odłożone nieco, 
w zm ogły, k iedy Cesarz zajął sw e m iejsce w środku i  i----------
loży królew skiej, mając po prawej ręce księżnę W alji, 
a po lew ej księżnę E dynburską. Publiczność pozosta­
ła  stojącą przez czas, k iedy organ, chór i orkiestra za ­
częły  w y k o n a n ie  ruskiego h y m n u  narodow ego w  na­
stępującym  przekładzie na język  angielski:

G od  save the noble Czar!
L o n g  may he live, in pover,
In  happiness, in peace, to reign!
D read  o f his enem ies.
F aith ’es sure defender,

G od save the Czar!
Po skończeniu hymnu, w szyscy usiedli i koncert roz­

począł się wykonaniem  przez panią Titjens znanej p ie­
śni angielskiej „Home, sw eet H om e.” Cesarz słuchał 
uw ażnie prypatrując się przez binokl i lubując nader pię­
knem  w idowiskiem , jak ie się M u przedstawiało. Przed  
Nim  rozścielało się całe m orze postrojonych dam, męż­
czyzn w św ietnych mundurach, połączenie kolorów  
których b y ło  nadzwyczaj efektow ne. W yk on an ie u tw o­
rów m uzycznych było bardzo dobre, chociaż ogrom na  
orkiestra i prześlicznie u łożony liczny chór, n iek iedy

* M arszałek Concha w kroczył do V ittorji, która 
była  otoczona ściśle przez bandy karlistow skie. L ecz  
w miarę jak  się oddala od teatru swoich ostatnich  
powodzeń, powracają tam nieprzyjaciele i czynią n ie-  
m ożebnem  przyw rócenie b iegu  prac pokojow ych. E k s ­
ploatow anie kopalń w Som orostro ciąg le jest zaw ie­
szone, a żeglu ga po N erw ionie tak samo jest zagrożo­
ną jak  dawniej, ponieważ u tarczki odbywają się co ­
dziennie na w zgórzach otaczających B ilbao; — słow em  
aż do sam ych okolic Santander, w szystk ie m iejscow o­
śc i w ystaw ione są na napady karlistów. Banda N ava- 
rete'a w dniu 22 maja w zięła całą kolum nę ochotni­
ków m iejskich. N ie są to w prawdzie powodzenia zbyt 
znaozne, lecz przeszkadzają one krajow i do podniesie­
nia się z upadku i wykazują oraz siłę  oporu walczą­
cych za sprawę rojalizm u.

T elegram y i  ga ze t za g ra n iczn y ch .

P u ryż, 24  maja. Ajencja Havas donosi, iż rząd na 
radzi się z komisją trzydziestu co do ustanowienia pó-

zag łu szane by ły  gwarem  tłum u, co jest n ieuniknione rządku dziennego dl* rozpraw nad prawami konstytu-
w  podobnych olbrzym ich nagrom adzeniach publiczno­
ści. P o pieśni pani Titjens nastąpiła arja M endclsohna  

O hills, O vales of pleasure” oraz jeg o  „M arsz w e­
selny” w ykonany przez orkiestrę. Najhuczniejsze okla­
ski w yw ołało  trio H aendl’a z chórami „See the C on­
quering H ero com es („Patrz, zbliża się twój zw ycięzca”), 
w którem brali udział panie Titjens, P atey i chór. 
N astępnie orkiestra w ykonała „M arsz koronacyjny" z 
„Proroka,” a dalej— organ i chór „M odlitw ę” R ossin ie­
go. K oncert zakończył się angielskim  hym nem  naro­
dowym , w ybornie w ykonanym , który cała publiczność, 
rów nie jak i Cesarz oraz inni najdostojniejsi goście  
w ysłuchali stojąc. P o hym nie nastąpił ogrom  ok las­
ków, publiczność pow iew ała kapeluszam i i chustkam i. 
Cesarz raz jeszcze uoktoniw szy się uprzejm ie, oddalił 
się wraz z sw ym i towarzyszam i przez korytarz k.-ólew- 
ski, w iodący na balkon w ychodzący do ogrodu. Tłum  
rzucił się przez w szystkie drzwi na taras i w jednej 
chw ili zalał całą przestrzeń przed balkonem k rólew ­
skim , witając w yszłych  na takow y Cesarza, książąt i 
księżniczki. W ia ł wiatr chłodny, skutkiem  czego, naj-

cyjnami w zgrom adzeniu narodowem .
* R zym , 24  maja. P o  przyjęciu na dzisiejszem  po­

siedzeniu izby deputowanych, przy obradach szczeg ó ło ­
w ych, projektu do prawa w przedm iocie n iew ażności a- 
któw niew ciągniętych w księgi stanu cyw ilnego, odrzu­
conym  został cały projekt do prawa, przy tajnem g ło ­
sowaniu, 166 głosam i przeciwko 165. P o  głosow aniu  
tern prezes m inistrów, p. M inghetti zw o ła ł radę m ini- 
sterjalną i udał się następnie do króla.

* R zym , 25  maja. N a  dzisiejszem  posiedzeniu izby  
deputowanych, prezes m inistrów , p. M inghetti oznajmił, 
iż m inisterstwo skutkiem  rezultatu w czorajszego g ło so ­
w ania izby  podało się do dym isji, lecz, król nie przy­
ją ł takowej i p o lecił m inisterstwu, ażeby pozostało na 
swem  stanow isku. M inisterstwo zastrzega sobie przed­
stawienie w m iejsce odrzuconego projektu do prawa w  
przedm iocie niew ażności aktów nie w ciągniętych w księ­
gi stanu cyw ilnego  innych projektów do praw finanso­
w ych i uprasza izbę, ażeby obradowała tym czasem  da­
lej nad ostatecznym  budżetem  na 1874 r., oraz, iżby  
załatw iła rów nież pozostałe konieczne projekta do praw,

dosto jn iejsi goście, nacieszyw szy  się czas jakiś w ido- dotyczące administracji. Izba deputowanych rozpoczęła
kiom ogrodu i fontau, oddalili się w korytarz i szkla­
ne drzwi do balkonu zam knięte zostały. Publiczność  
rzuciła się do bufetów i w k ilka minut wszystkie obfi­
te ich zapasy zostały spożyte. Cesarz i J eg o  w ysocy  
towarzysze obiadowali w pokojach królewskich, doty- 
kających do "balkonu; stó ł cesarski nakryty był w m a­
leńkim  salonie. Przy takow ym  zasiedli Najjaśniejszy  
Cesarz, W ie lk i K siążę A lek sy  A leksandrow icz, książę 
1 księżna W alji, książę i księżna E dynburscy, książę 
Artur, książę Cam bridge, książę le c k ,  książę Edward  
Sasko-W ejm arski, hrabia i hrabina G lechen , hrabia 
A dlerberg, hrabia Szuw ałow , hrabia Brunnow, m aharad- 
ża D ulen g-S ing , lord Bradfordt, oraz jeden  czy  dwóch  
innych zaproszonych. P rzy drugim  stole m ieściło się

następnie obrady nad budżetem marynarki

* R zym , 26  maja. M inisterstwo z łoży ło  dziś ośw iad­
czenie, iż n ie przedstawi żadnych projektów do praw  
dla roztrząśnięcia, skutkiem  których nałożone byłyby  
now e ciężary na skarb państwa. N iektóre z dzienników  
tutejszych powiadają, iż rozw iązanie izby deputowanych  
jest prawdopodobnem .

M adryt, 2 6  m aja. M arszałek Serrano przyjm ował 
dziś reprezentanta rzeczplitej m eksykańskiej. —  K arliści 
zatrzym ali jed en  z pociągów  na drodze żelaznej pomię­
dzy Saragosą i M adrytem . W ysłane zostały  ztąd woj­
ska na w łaściw e m iejsce.

* Santander, 2 3  maja. M arszałek Concha przebywa  
obecnie W Vittorji, gd zie oczekuje na pieniądze i amu-

ści. Podczas najw yższego obiadu, na tarasie grała ka­
pela wojskowa. Jadłospis obiadu ozdobiony b ył w yo­
brażeniem w stęg czarnożółtych, podtrzymujących m e- 
daljony z portretami fotograficznem i księcia i księżnej 
W alji. oraz księcia i księżnej Edynburskich. U  g ó ­
ry pom ieszczony był rysunek pałacu kryształow ego. 
U derzyła  godzina 9. Tarasy i ogród czerniły  się g ę ­
stą masą publiczności. Za pojawieniem  się na balko­
nie Cesarza i jeg o  w ysokich  towarzyszów  zagrzm iały  
okrzyki. W ieczór był ch łodny i w szyscy dostojni go ­
ście byli ubrani ciepło. F ajerw erk  rozpoczął się „sal­
wą królew ską z bomb powietrznych," dalej ogród w 
jednej chw ili ośw ietlony został ogniam i różnokolorow e- 
mi. D w a  balony z ogniem  m agnezjowym  ośw ietliły  
okolicę białem , prawie dziennem  św iatłem . N astępnie 
zapalone zosta ły  dw ie linje kolorow ych falszfejerów, 
trzym anych przez 200 w ychow ańców  szk o ły  szpitala 
m orskiego w G rennwich. D alej puszczono kolorow e bom- 
by z gwiazdkam i, a potem  zapłonął olbrzym i orzeł 
dw ugłow y z podpisem  „A leksander II, osw obodzieiel 
poddanych.” N astępnie gorzały d ew izy  na cześć księcia  
i księżny, a nareszcie puszczony został olbrzym i bu­
kiet, a fontany ośw ietlono ogniam i różnokolorow em i. 
C esarzow i bardzo podobał się fajerwerk i w ogó le  ca­
ła  uroczystość i J eg o  Cesarska M ość objaw ił życzenie, 
aby mu przedstaw iono dyrektora orkiestry p. M en sa . 
O godzin ie 9% powozy królew skie opuściły  pałac i od­
w iozły wszystkich gości do L ondynu.”

* N ow y  gabinet m arszałka M ac-M ahona, stanowczo  
nie jest gabinetem  parlam entarnym . S łusznie tak przy­
puszczano, k iedy w szyscy je g o  członkow ie, bez ża­
dnego w yjątku, zostali w zięci z m niejszości zgrom adze­
nia w dniu 16 maja. D ziś, już o tern wątpić nie po­
dobna. Jen erał C issey i je g o  k oled zy  nie sądzili się 
nawet w obowiązku przesłania Izb ie żadnego zgoła  
zaw iadom ienia d otyczącego objęcia przez nich w ładzy  
ani też drogi jaką postępować zamierzają. Jako m i­
n istrow ie dali oni p ierw szy znak życia dopiero obej­
m ując w posiadanie ław ę m inistrów. Poniew aż izba 
odroczyła się aż do czwartku, należy w ięc oczekiwać 
dotąd przynajmniej na poznanie program u now ego g a -  
binetu—je ż e li ten w szelako zechce w ów czas wyjść ze 
sfery m ilczenia i jeś li ty lko ma jak iś program istotnie 
— co nie jest bynajmniej rzeczą pewną. W  Paryżu  
panuje m niem anie, że now y gabinet jeżeli chce istnieć, 
to powinien powstrzym ać się całkiem  od działania. J e -

spadnięcia z konia i przebywa obecnie w D urango. —  
: Z głów nej kwatery m arszałka Concha donoszą dalej, iż 
l oczekuje on jeszcze na 20 ,000  ludzi posiłków , dla po- 
( n o n n eg o  rozpoczęcia działań wojennych na linji V ito -  

ria-M iranda.— Arinja karlistow ska rozszerzyła się w ma­
łych  oddziałach w prowincjach baskijskich, w  Naw arze  
i A ragon ji. L iczni m ieszkańcy uciekają z B iskai i 

'N a w a ry  dla uchronienia się od zarządzonego przez D on  
j Carlosa poboru powszechnego.

* Barcelona, 26  maja. D on  A lfons i m ałżonka D on  
1 Carlosa znajdują się obecnie w  Solsonio, celem  uorgn-

nizowania oddziału wojsk, który służyć im ma jako  
eskorta do M aestrazgo. —  Jenerał-kapitan K atalonji za­
żądał od rządu 4 ,000  ludzi posiłków  i w razie odrzu­
cenia jeg o  żądania podaje się  do dymisji.

* Lizbona, 25  maja. Parow iec „Patagonja” przy­
w iózł wiadom ości z B uen os-A yres z dnia 16-go k w ie­
tnia, p odług których prezydentura jenerała M itrę w  rze- 
czypospolitej argentyńskiej, skutkiem  odbytych już w y­
borów, uważaną być m oże jako zapewniona. W iad o­
m ości z M ontevideo sięgają do 29 kwietnia. P o d łu g  ta ­
kow ych stosunki dyplom atyczne pom iędzy rzeozpospo- 
litem i urugwajską i argentyńską są zerwane.

* Haga, 2 3  maja. Z B uitenzorg donoszą pod 21 b. 
m., iż flaga niderlandzka w yw ieszoną została w T a- 
m iang. N aczeln ikow i p lem ienia T oekoenekow i przysła­
no na pom oc wojska niderlandzkie; takow e p ob iły  na 
g łow ę oddziały atczińskie, które w  n ieobecności T oe- 
koeneka spaliły jeg o  kam pongi.

* Bern, 23  maja. D otychczas zam eldow ało się już  
16 księży, dla przyjęcia ich do now ego katolick iego m i- 
nisterjum w kantonie berneńskim .

* Bukareszt, 2 5  maja. N a  dzisiejszem  posiedzeniu  
izby deputow anych, stronnictwo opozycyjne zapropono­
wało votum n ieufności dla ministerstwa; lecz przy g ło ­
sowaniu udzielono rządowi votum zaufania 77 głosam i 
przeciwko 25.

* N ow y-Jork, 25  maja. P od łu g  obiegających tu p o ­
g łosek , G onzales, b y ły  plackom endant w  San Joze de 
G uatem ala, który k azał dać am erykańskiem u w ice-k on -  
sulow i, p. M agee 200 kijów  i następnie z powodu te­
go  postępku aresztow any był przez do wódzcę p rzysła­
nego tam oddziału wojsk, po danych mu uprzednio róz­
gach, został rozstrzelany.—  Rząd w  Chili kazał ofiaro­
wać kapitanowi H yde sumę pieniężną, jako w ynagro­
dzenie za niepraw ne uw ięzienie go.

* Pijaństwo w Stanach Zjednoczony oh północno-ame- 
rykańskich- K orespondent now o-jorkski gazety  Ternps 
podaje następne w iadom ości o wzrastającem  użyciu  na­
pojów spirytusowych w Stanach Zjednoczonych.

W  1840 r., powiada, w Stanach Zjednoczonych w y­
rabiano 41 ,402 ,627  galionów  *) napojów spirytusow ych, 
a 23 ,267 ,730  galionów  piwa, ale, i t. p., na 17,069,453  
m ieszkańców.

W  1870 roku ludność w zrosła do 38,558,371 dusz. 
S pożycie napojów spirytusow ych doszło do 71,151,367  
galionów , a piw a wywarzono do 320 ,789 ,528  galionów .

A zatem  na liczbę m ieszkańców , zwiększoną w dwój­
nasób, spożycie produktów browarnych stało się cztery  
razy w iększem . P ow iększenie zaś produkcji napojów  
spirytusow ych daleko trudniej jest oznaczyć dokładnie, 
skutkiem  znacznej liczb y  rozpostartych po Stanach Zje­
dnoczonych potajem nych fabryk w ódczanych, które tam 
będą się trzym ały dopóty, dopóki n ie ustanie n iepo- 
pom ierne podw yższenie opłat od spirytusu.

N ie u lega  zresztą wątpliwości, że spożycie napojów  
spirytusow ych w zrosło w  stosunku, jeśli n ie równym  z 
produktam i browarnemi, to przynajmniej w stopniu na­
der znacznym .

Następne cyfry, zaczerpnięte z dokum entów urzędo­
wych, są także dość godne uw agi. W  ciągu  1870 ro­
ku w Stanach Zjednoczonych spotrzebowano:

M ąki, wartości . . . 330,000,000 dolarów  
Tkanin bawełnianych. 115 ,000 ,000  „
O b u w i a .........................
O d z i e ż y .........................
Tkanin w ełnianych . 
K osztów  drukarskich .

90 .000.000
70.000.000
60.000.000  
40 ,000 ,000

Razem  905,000 ,000  „
W ciągu tego  sam ego czasu, taż sama ludność w y­

dała 1 ,487 ,000,000 dollarów  na napoje spirytusowe  
w szelkich rodzajów. Sum a podobna, zdająca się po­
czątkowo niem ożebną, przy porównaniu jej z cyframi 
poprzedzającemi, rozkłada się na cyfry następne:
N a napoje spirytusowe, przy­
wożone lub fabrykacji m iejsco­
wej, w y d a tk o w a n o .........................  1 ,344 ,000 ,000  dolarów
N a produkta browarne . . . 123,000,000 „
N a wina przyw ozow e . . . 15 ,000 ,000  „
N a wina fabrykacji m iejscowej. 5 ,000 ,000  „

osób orszaku J eg o  Cesarskiej M ości i Ich W y so k o -, nicję z M adrytu.— D on  Carlos jest cierpiącym  w skutku

Razem  1 ,487 ,000 ,000  „

* P o d łu g  doniesienia gazety  „ N eu e  F reie  Presse  
impressario Franke zaw arł z dyrekcją  teatru „O pery  
kom icznej“ w W iedniu  kontrakt, na zasadzie którego  
A delin a  Patti z truppą sw ą będzie tam  dawała, w mar­
cu roku przyszłego , cały  szereg  przedstaw ień.

*) <1 galion równa się 0,8 69 wiadrom.

Redaktor, Mikołaj Berg.

P H Z  E  W  O  D N  I K  W A R S Z A  W S  K I .

W arszawa 
dnia 16 (28) maja.

W  i d o w i s k a .
W IE L K I T E A T R    Dziś,  w e czw artek, opera kom iczna

w 5*u aktach, Życie paryskie.— Początek o godzinie 7 i pół.

Jutro, w piątek, komedja Pozytyw ni, — (P° cenach teatru roz­
maitości).— Wczoraj, było osób 352.

TEATR ROZMAITOŚCI. — Dziś, we czwartek, komedja 
w 1 akcie, ffiiłoŚĆ młodzieńcza; —  komedja w 3 aktach, Pan­
na Mężatka.— Początek o godzinie 7 i pół.— Jutro, w piątek,
operet ki; Bursze; Piękna Galatea; Łischen i Fritzchen-

GABINET '/.OO.LOGICZNY (w gmachu uniwersytetu war­
szaw skiego).— Otwarty W niedziele bezpłatnie.

WYSTAWA TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTUK PIĘ­
KNYCH. —  Otwarta codziennie, od godziny 11-ej rane do go­
dziny 5-ej po południu, w gmachu obok kościoła św. Anny. — 
W ejście od osoby w dnie powszednie kop. 1 5 ; —  w niedziele zaś i
Swięt.. kop. 5.

T I/O LI (przy ulicy Królewskiej).— D ziś i  codziennie, Kon­
cert Śpiewaków z Londynu i Wiednia. —  Początek o godzinie 
8-ej wieczorem. — Cena wejścia kop. 45.

Przyjmowanie chorych.. 
Profesorowie Warszawskiego Uniwersytetu, w prowadzo­
nych przez siebie klinikach, udzielają chorym przycho- 
dnim pomocy lekarskiej bezpłatnie, w następujące dnie 

i godziny:
W chorobach chirurgicznych, codziennie od go­

dziny 12 do 1, w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a .
W chorobach chirurgicznych, we środy i soboty 

od godziny 9 do 10, w s z p i t a l u  D z i e c i ą ­
t k a  J e z u s .

W chorobach wewnętrznych, codziennie od go­
dziny 11 do 12, w s z p i t a l u  Ś w i ę t e g o  
D u c h a .

W chorobach wewnętrznych, we środy i piątki 
od godziny 11%  do 121/,,  w s z p i t a l u  D z i e ­
c i ą t k a  J e z u s .

W chorobach wenerycznych i skórnych nie we-\ 
nerycznej natury, we środę i w niedzielę od go- J 
dżiny 11 do 12, oraz w cierpieniach gardła we-1 
nerycznej i nie wenerycznej natury, we wtorki i pią-/

1 2 , w s z p i t a l u  Ś - g o  Ł a - |

Profesor
Girsztowt.

Profesor
Kosiński.

Profesor
LambL

Profesor
Andrejew.

Profesor
Trautvetter.

tki od 11 do 
z o r z a .

W chorobach ocznych, codziennie od godziny) Docent 
1 do 2, w s z p i t a l u  Ą - g o  D u c h  a. j WolfringS

SZPITAL DZIECIĄTKA JEZUS.
Bezpłatna porada lekarska dla przychodzących chorych. W ej­

ście przez drzwi g łów ne od W areckiego placu.
Choroby zewnętrzne w ogó le .
Dr Orłowski codziennie od 10 do 11 godziny rano. 
Choroby organów  m oczo-p łciow ych :

W e wtorki, czwartki i soboty  od  11 do 1 1 1/2 godziny przed po­
łudniem .

Choroby wewnętrzne.
D r Pogorzelski codziennie od 9 do 10 godziny rano

Przyjmowanie chorych
„ W  sz p ita lu  ś w ię te g o  R o c h a .”

C odziennie od godziny 9-ej do 1 0 -ej zrana, g łów n ie  zaś: 
Choroby zew n ętrzn e— D r Stankiewicz.
Choroby w ew n ętrzn e— D r Obrębski.

’ W dniu 15  (2  7 )  b ieś. mina. i roku, cborynb w 8-m i«  
cywilnych szpitalach: przybyło 7 7 , wyzdrowiało 7 5 ,  umarło 9 ,  
pozostało 1 5 6 9  (m ężczyzn 7 4 4 ,  kobiet 8 2 5 ) ,  z nich w szpitalu  
starozakonnych m ężczyzn 13 2 , kobiet 17 6 .

Przyjechali: — Jenerał-m ajor Tenner, z K a lis z a ;  —  
rzeczyw isty radca stanu Kudriawcew, z R adom ia;—  ka- 
m erjunkier D w oru  J eg o  Cesarskiej M ości książę Jabło­
nowski, z  gub. w ołyńskiej;— hrabia K onst. Zamojski, z  lu ­
bartowskiego powiatu.

Wyjechał: —  Jenerał-m ajor Nilson, do Radom ia.

Ceua okowity dni a 15 (27) maja.
wiadro od r». garniec od rs.

Hurtowa składowa 6.02,* — 6.0,4 1. 1 .96— 1.96% .
Pojedyncza szynkarska 1.98— 2.00.

Stosunek garnca do wiadra 100:8071/4. ( G. H .)

K URS G IE Ł D Y  W A R SZA W SK IEJ  
dnia 15 (27) Maja 1874 ro. u.

Żądano [ P łacono.
W e k s l e . Rs. M R. k.

100 Tal. . . . 2 m. 108 « 'A 107 77%
61%,, ,, . . . 8 <L 107 9 2 '/, 107

., „  . . . 2 m. — —. __,
300 B . Mk. . . 2 m. — _ _,
lF t . Szter. . . 3 m. 7 2 7 '/, 7 2 6 ' ,

— __ 3

300 F ra n k . . . 10 d. — _
150 Zł. W . A . .

łł 87 37% 87 7*/f
2 m. 96 75

a vista . . . . 97 65 97 20
100 Rsr. . . . 3 m. 98 75 98 50

łł łł * * • 3 d. 100 — —
łł łł . . . 1 m. —. — —

Berlin . .
,, * • 

Gdańsk 
Hamburg . 
Londyn

łł •
Paryż . .

W iedeń .
łł

Petersburg

M oskw a
A kcje i  Obligacje K olei Żelaznych. 

Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskiego
dróg żelaznych rsr. 1 2 5 ........................

Obligacje Głów. Tow . Ros. dróg żelaznych  
po franków 2,000 za rs. 100 . . . .  

Akcje drogi żelaznej W arsz.-W ied. za sztukę 
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-W ied. po 500 fr. 
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-W ied. po 100

talarów za s z t u k ę ....................................
Akcje drogi żelaznej W arsz.-Bydg. za rs. 100 
Akcje „  „ po 500 rs.
Akcje drogi żelaznej W arsz.-Teresp. za rs. 100 
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-Terespolskiej 
Akcje drogi żelaznej fabr. Łódzkiej rs. 100 
Akcje banku handl. w Warszawie po 250 rs. 
Akcje banku hand. War. IV  Em. z wpłatą rs. 100 
Akcje banku handlowego w Lodzi po 100 rs. 
Akcje banku dyskontowego w Warszawie

za sztukę rs. 250 ....................................
Akcje W arsz. Towarz. Ubezp. od ognia za

sztukę z wpłatą rsr. 1 2 5 ........................
Akcje Towarz. Łazienek i Łaźni rs. 500 . . 

Papiery Publiczne (bez wartości kuponów).
Obligi Skarbu za rs. 1 0 0 ....................................
Obligacje cząstkowe z 1835 złp. 500 za sztukę 
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. lit. A .

po złp. 300 sztukę.........................................
Lit. B . po złp. 200 za sztukę bezuponu . . 
Dowody Komisji Centr. Likw. za rs. 100 . .
Listy Zastawne I i i - g o  Okresu Serji

wszej za rs. 1 0 0 ..............................
Listy Zastawne H l-g o  Okresu Serji

giej za rs. 100 ' ) . . . .  . . .
Listy Zastawne nowe 5% z r . 1869 *) . . . 
5% Listy Zastawne miasta Warszawy J) . .

„  „  „  U  Serja . .
5% Listy Zastawne miasta Łodzi ‘ )  . • •
Listy likwidacyjne za rs. 100 5) . • • • •
5 pożyczka rosyjska Stiglitza z 1854 za rs. 100 
i pożyczka rosyjska Stiglitza z 1855 za rs. 10° 
Bilety Banku Ces. Ros. z r. 1860 za rs. 100 
Metaliki Lutowe za r s .  100 .  •

„ Sierpn iow e za rs . 100 . .
Rosyjska pożyczka prem.

146 76

93 50 92 75

72 50 —  —

116

100

76
116

230 —  J85 _

123 122

pier-

dru-

z 1864 is . 100
ditto  ostęplow ana 

* " „ 1866 rs . 100 . . .
” „ ditto  ostęplow ana

5%  Listy Zastaw ne R o s y j s k i e .........................

94 — 93 70

92 90 ___

92 30 92 —
8 * 95 . . .
87 25 — —
— — — ___

78 10 77 80
— — — —
— — —
97 25 96 25
— — 100 —
— — _

171 50 — —

— — —

166 50 —

— — —

102 10 101 85
■) Wartość kuponu bieżącego od Listów Zastawnych r s .7  kT7 3 V ~  
») W artość kuponu od Listów Zastawnych nowych rs.2  k. 16*/
*) W artość kuponu Listu Zastawnego m. Warszawy rś.— k, 79*/
«) W artość kuponu Listu Zastawnego m. Łodzi rs.’ —  k, 3*8*/
‘)  W artość kupon* od Listów Likwidacyjnyeb rs. 1 k. 96* ,,
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iV. D. 2 0 7 5 . S q d  Kryminalny t» W arszawie.
N a zasadzie  N ajw yższego Ukazu z dnia 

25 K w ietnia (7 Maja) l8 ł jO r .J  p o s ta u o w e n ia  
b. R ady Adm inistracyjnej w K róle tw ie P o l­
akiem z dnia 16 (28) P aźd ziern ik a  1856 r. 
w zyw a z ieg ły ch  za granicę:

1. Salom ona Z ekind, la t 40 syna H ersza.
2. A leksandra Z ekind  lat 34, brata po 

przedzającego.
3. S to e la  Kon, la t  32.
M ieszkańców  m. K leczew a w pow iecie S łu ­

peckim , gubernji K alisk iej w 1866 r. do A m e­
ryki.

4. M ajera R ozen ta l, lat 32, syna Izraela, 
m ieszk ań ca  m. K alisza  w 1868 r.

5 f K azim ierza K raszew skiego la t 25, 
szczo tk a rza , z  m. K alisza w 1868 r.

6 . D aniela D tiw lik iew icza  la t 65, syna  
Jacka i K atarzyny, k sięd za  z  k lasztoru  S-ej 
B arbary w C zęstochow ie w 1870 r.

7. Ludw ika K rejczy, la t 2 9  sy n a  Józefa  
z e  w si i gm iny K am ienica P olsk a , w 1871 r. 
do m. Poznania.

8. Ignacego F ran ciszk a  2-ch im ion Kapu  
śc iósk iego , la t 22 z gm iny P odolin , pow iatu  
P etrokow sk iego w 1871 r. do Galicji w Ce­
sarstw ie  A ustrjackim .

9 .  A lojzego B ijak , la t 26 , syna Jana  
M arjanny, kow ala  ze wsi i gminy L ip ie , 
p o w ia tu  C zęstochow sk iego w 1871 r.

10. A nnę Bijak, lat 29, żonę pop rzed za­
jącego  w 1871 r.

11. Abraham a Salom ona 2-ch  im ion H ea- 
rykow skiego, la t 21 , syna Z e lik a  i E stery , 
zegarm istrza  z  ja . Ł odzi w 1870 r.

12. M ichała Św iącik , la t 25 syna W incen­
tego  i M arjanny, gospodarza rolnego ze  wsi 
K onin, gm iny R endzm y, pow iatu C zęstocho­
w skiego w 1871 r.

13. Jakóba F uterhend ler, lat 27, syna D a ­
wida i R udy, handlarza z m . L odzi w 1871 r.

14. M aksym iljana O cetk iew icza la t 2 4  sy ­
na L udw ika i A ntoniny z  m. W arszaw y w 
1868 r.j

15. Szym ona Frajder, la t 22, syna Iz r a e ­
la  i P er li handlarza z  m. W arszawy w 1869 r.

16. P aw ła O rlikow skiego, la t 50, syna  
P iotra  i Żofji, szew ca  z m. W arszaw y w
1 8 7 1  r - j -17. Icka  Izraela  M akow skiego v. Mako-
wer, la t 39 syna M ordki w 1870 r.

18. Szm ula  M akow skiego v. M akower, la t 
41, syna L ejby w 1871 r.

19. C haję L ib ę M akowską, v. M akower, 
la t 34, ż o n ę  poprzedzającego w 1871 r.

W szyscy  ostatn i z  m. Konina.
20. F rajd ę S zn a jz esa l v. Szp isa l, la t 46, 

córkę H ersza  i L iby, przy krew nych, z W ar­
szaw y w 1870 r.

21. Icyka  R otbardt lat 31 , syna G raneka i 
Chai Sury, kraw ca, m ieszkańca osady K rze­
p ice, pow iatu C zęstochow sk iego  1871 r.

22. Szajndlę R otbardt, la t 34, córkę E lia ­
sz a  i R uchli żon ę poprzedzającego w 1871 r.

A by c iż  w ezw ani w p rzeciąga  roku je d n e ­
go liczą c  od daty o g łoszen ia  n in iejszego we 
zwania po raz trzeci w D zienniku W arszaw ­
skim  do tu tejszego  kraju pow rócili, o po 
wrocie sw oim  osob iśc ie  lub za  pośredni­
ctwem  najbliższej W ładzy Policyjnej donie­
śli w zyw ającem u Sądow i. MB tez  aby w clą  
gu tego term inu n ad esła li dowody uspraw ie­
dliw iające p rzyczyn ę, dla której n ie pow ró­
cili na p ierw sze  w ezw anie ich  w gazetach  
przez W ład ze tutejsze .

Sąd Krym inalny w reszcie  ostrzega w e­
zw anych, że  w razie ich  n ie staw ienia s ię  w 
zakreślonym  term inie, u legną karze przew i­
dzianej w art. 340 ,— 341 K. K. to j e s t  po 
zbawieniu w szelk ich  praw i bezpow rotnem u  
wygnaniu z  obrębu C esarstw a i  K rólestw a, 
gdyby zaś p ow rócili po prawom ocnym  wyro-, 
k u , skazującym  ich  na p ow yższą karę, u le ­
gną z e s ła n iu  na osied len ie  w Syberji. 

W arszaw a d. 19 ( 3 ( )  M arca 1874 r. 
P rezes, N ow odw orski 

Podpisarz, R ębalsk i.

N . D . 3094. S ą d  Kryminalny 
w W arszawie.

N a zasadzie Najwyższego U kazu z dnia 2 5 
Kwietnia (7 Maja; 1850 r. i postanowienia b. 
Sady Administracyjnej w Królestwie Polakiem  
z dnia 16 (28 ) Października 1856 r. wzywa 
zbiegłych za granicę:

1. Karola C ieślińskiego, la t 48, syna A nto­
niego i Krystyny, rodem z osady Skulska, tamże 
zam ieszkałego, rolnika, d. 20 Stycznia 1872 r 
do Prus.

2. W acławę Drauiecką la t  22, córkę A n ­
drzeja i Franciszki, rodem ze  wsi Stów ki, pa­
rafii Budzisław, powiatu K onińskiego, we wsi 
Skulskiej wsi zamieszkałą. 20 Stycznia 1872 r. 
do Prus.

3. Chaima Angielczyk y. Nowina, lat 48, 
syna Mordki i Tauby, rodem z m. W ęgrowa, 
mieszkańca m. W arszawy, d. 6 (18) Stycznia  
1872 r. do m. Berlina w Prusach.

4. M otelo A ngielczyk, lat 21 syna Haima i 
Hindy, rodem z m. W arszawy, tamże zamie­
szkałego, d. 6 (18) Stycznia 1872 r. do m. Ber­
lina w Prusach.

5. Ferdynanda-Edwarda 2-ch imion Ende, 
lat 31, syna Jana i Fryderyki, rodem z osady 
Konstantynowa, tamże zam ieszkałego, d. 3 
Marca 1872 r. do m. Lipska.

6. N apoleona-A ntoniego 2-ch imion K ostec­
kiego. lat 58, syna Józefa i A ntoniny, rodem z 
m. Kalisza, b. Urzędnika biura powiatu K o­
nińskiego, tamże zam ieszkałego, w 1870 r.

7. Ignacego Bekman, lat 64, w m. Turku, 
gubernji K aliskiej zam ieszkałego, w 1869 r. 
do m. Sokala w Galicji Austryjackiej.

8. M atyldę-Józefę 2-ch imion Bekm an, lat 
23, córkę Ignacego i Rozaljt, rodem z Za- 
dwornej wsi, w m Turku zamieszkałą, w 1 869 
r. do m. Sokala w Galicji Austryjackiej.

9. M arjannę-Leokadję Bekman, lat 24, cór­
kę Ignacego i Rozalji, rodem ze wsi Opoki, 
zam ieszkałą, w m. Turku, w 1869 r. do m So­
kala w Galicji Austrjackiej.

10. Zygmunta K ołdow skiego, lat 24, b. 
Urzędnika Pocztow ego z miasta Nowego Mia- 
, ta. mieszkańca osady W ieruszowa w 1872 r.

11 Icka K opydłow skiego , lat 18, syna 
Abrahama i Lai, rodem  z osady Praszki, tam ­
że zam ieszkałego, d. 24 L ipca  1871 r.

12. H enocha Chmurę lat 27, syna Icyka i 
Etty, rodem ze wsi Praszki, tamże zamieszka­
łego , d. 1 Lutego 1871 r. .

1 3 . F ilipa  Marczak, lat 21, syna W olla i 
Karoliny, rodem z osady Praszki, tamże za­
m ieszkałego, d. 13 Listopada 1871 r.

14. Esterę Szlamka, lat 23, córkę Tobjasza  
i Mirli, rodem z osady Praszki, tamże zamie­
szkałą, d. 22 Kwietnia 1872 r.

Aby wszystkie te osoby w ciągu roku jedne­
go, licząc od daty ogłoszenia niniejszego we­
zwania pó raz trzeci w Dzienniku Warszaw­
skim, do tutejszego kraju powróciły, o  powro­
cie swoim osobiście, lub za pośrednictwem  
najbliższej władzy policyjnej doniosły wzywa­
jącemu Sądowi, lub też aby w ciągu togo ter­
minu aadesłały dowody usprawiedliwiające 
przyczyny dla których nie powróciły na pier­
wsze wezwanie ich w gazetach przez władze 
tutąjsse.

Sąd Kryminalny wreszcie ostrzega wzywają­
cych, że wrazie ich niestawienia się w zakreślo­
nym terminie nlegną karze przewidzianej w art. 
340, 341 K. K. t * jest pozbawieniu wszelkich  
praw i bezpowrotnemu z Obrębu Cesarstwa i 
Królestwa wygnaniu, gdyby zaś powrócili po

prawomocnym wyroku, skazującym ich na po- , ge 5-letniego przywileju na udoskonalenia 
wyższą karę, ulegną zesłaniu na osiedlenie w budowie szrubowyeh maszyn służących do sz 
Śyberji,

W arszawa d. 7 (19) Maja l874r.
Prezes Nowodworski. 

Podpisarz Rębalski.

N. D. 2911. Depai ta'nent Ro Imciwa i 
Frzemysłu Wiejskiego.

Na zasadzie 145artykułu X I tomu ustawy 
przem. fabryk i zakładów (wyd. 1857 r.) ni 

niejszem podaje do wiadomości publicznej, Że 
w d. 8 Marca r.b. otrzymał prośbę od P ó ł-  
kownika dymisjonowanego Arkadiusza Karpo 
wicza o wydanie mu 5-letniego przywileju do 
wynaleziony przez niego aparat siekania kapu- 
sty i innych podobnych płodów.

N. D . 2912. Departament Rolnictwa i 
Frzemysłu W iejskiego,

N a zasadzie 145 artykułu X I tomu ust, o 
przem. fabryk i zakładów (wydanie 1857 r.) ni- 
niejszem podaje do wiadomości publicznej, że 
w dniu 8 Marca r. b. otrzymał prośbę od Pół- 
kownika dymisjonowanego Arkadjusza Karpo-, 
wicza o wydanie mu 1 0 -letn iego  przywileju na 
wynalezioną przez niego maszynę do suszenia 
zboża w ziarnie.

N. D . 2766. Departament H andlu  
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. U st. Przem. (Zb. Pr. 
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że 
w d. 1. Grudnia 1873 r. otrzymał prośbę od 
p. Kaupe o wydanie cudzoziemcowi M ac-Far- 
landa 5-letniego przywileju na udoskonalenie  
ssących pomp.

bowanego obuwia.

N. D . 2767. Departament H andlu  
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. U st. Przem. (Zb. P r. 
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że w 
d. I Grudnia 1873 r. otrzymał f prośbę od 
majstra kunsztu lam powego Strokow skiego o 
wydanie mu 3-letniego przywileju na nowej 
budowy lampę bez szkła.

HandluN. D . 2768. Departam ent 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. U st. Przem. (Zb. Pr. 
T . X I ) ,  podaje do wiadomości publicznej, że 
w d. 3 Grudnia 1873 r. otrzymał prośbę od 
p. Barta o wydanie jego imię oraz Aleksandra  
i Konstantego Kumaniu Barona W rangel i 
M ałosa 10-letniego przywileju na sposób  
i aparaty do wyrobu massy papierowej sp o ­
sobem chemicznym z drzewa, słomy i innych 
roślinnych produktów.

N. D . 2769. D epartam ent H andlu  
i  Rękodzieł.

Na zasadzie J45 arti Ust. Pfzeih. (Zb. pr. 
T . X I) , podaje do wiadomości publicznej, że w 
d. 7 Grudnia 1873 r , otrzymał . prośbę od 
dziedzicznego obywatela honorowego Chołma 
o wydanie cudzoziemcowi Betts 5-letm ego  
przywileju na udoskonalenia w budowie prze­
nośnych kranów.

HandluN. D. 2770. Departament 
i  R ękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem , (Z b  Pr. 
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że 

d. 10 Grudnia 1873| r. Otrzymał prośbę od 
dymisjonowanego A ssessors K ollegjaluego M a­
linina o wydanie mn lO-letniego przywileju na 
m aśzjnę 1 przyrząd do rozgatunlcowywania, przy 
wyrobie papieru z drzew a.

N. D . 2783. D epartam ent H andlu  
i  Rękodzieł.

N a zasadzie 145 art. U st. Przem. (Zb. Pr. 
T i X I ) . podaje do publicznej wiadomości, że 
w d. 28 Grudnia 1873 r. otrzymał prośbę od 
p. Kaupe o wydanie codzoziemeowi Gamboni 
3-letniego przywileju na udoskonalenia w bu ■ 
dowie dźwigni (motorów).

N. D . 2784. D epartament Handlu  
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. U st. Przem. (Zb. Pr 
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że w 
d. 28 Grudnia 1873 r. otrzymał prośbę od p. 
Kaupe o wydanie cudzoziemcowi Simens 10-le­
tniego przywileju na udoskonalenia w sposo 
bie i  przyrządach do wyrobu żelaza i stali.

N. D . 2785. D epartam ent H andlu  
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art, U st. Przem. (Z b . Pr. 
T . X I) , podaje do wiadomości publicznej że w 
d. 28 Grudnia 1873 r. otrzymał prośbę od p 
Kaupe o wydanie eudzozismeowi Skoius 
1 0 -letniego przywileju na udoskonalenia w spo­
sobach i przyrządaeh do wyrobu gazu.

N. D. 2786. Departament H andlu  
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr 
T. X I), podaje do wiadomości publicznej, że w 
d. 29 Grudnia 1873 r. otrzymał prośbę od 
p. Prilw itz o wydanie cudzoziemcowi M. Bebro 
10-letniego przywileju na udoskonalenie me 
chanizmu do numerowania i drukowania b ile­
tów.
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N. D. 2787. Departament Handle 

i  Rękodzieł.
Na zasadzie 145 a r t .  U st. Przem. (Zb. Pr. 

T. X I), podaje do wiadomości p u b lic z n e j  żc 
w d. 29 G rudnia  1873 r. o t r z y m a ł  p r o ś b ę  od 
p. A rm ango o w y d a D ie  cudzoziem cow i S ikar 
5-letniego przywileju na przyrząd w y tw a r z a j ą ­
cy z o b o ję tn ie n ie  powietrza do k o n s e r w o w a n ia  
artykułów  żywności.

N. D . 3044. Komisarz Spraw W ło śc ia ń ­
skich powiatu N ieszaw skiego, wzywa niewia­
domego z pobytu włościanina wsi Sinogaó gmi­
ny W ierzbie powiatu Nieszawskiego gubernji 
W arszawskiej Hlinkelmana Ludwika, zapisane­
go w tabelli likwidacyjnej wsi Sinogaó w ła­
ścicielem osady N , 1 aby vy ciągu jednego mie­
siąca licząc od dnia ogłoszenia niniejszego ob- 
bwieszczenia, stawił się we wsi Sinogaó i był o- 
becnym przy rozpoznaniu sprawy w sporze wy 
toczonym przed Komisarza o to, że Hmkelman  
Ludwik w czasie wydania Najwyższego Ukazu  
z dnia 19 Lutego (2  Marca) 1864 r. posiadał 
połowę wspomnionej osady i że on mylnie za­
pisany w tabeli właścicielem  całej osady.

ifiS jS  doCDJ 'fi W  PW ł-ffli -

o f W l E C ł E  S P A D K O W E ,  

O T K P H T I E  H A C j ^ C T B T . .

u lic ą  W a rsz a w sk ą  a  n a  zach ó d  z rz e c z k ą  
Iw onia  U w iad am ia  in te re sa n tó w  źe  tak o w a  
n a s tą p i w S ąd z ie  tu te jszy m  w d n iu  13 (25) 
S ie rp n ia  1S74 r . : W zyw a ich  p rz e to  ab y  do 
takow ej o so b iśc ie , lub  p rz e z  pełnom ocn ików  
u rzędow nie  i szczeg ó ln ie  n a  to  u m o co w a­
nych z g łą s ili s ię  ż ą d a n ia  sw e i  w niosk i do 
p ro to k ó łu  re g u la c ji podali i w d o k um en tu  
p ra w a  ic h  u d aw ad u ia jąc e  o p ą trz y lj  s ię  o- 
s trz e g a  ich  o raz  że  n ie z g ł sz a jący  się  w te r  - 
m inie p o d p a d n ą  sk u tk o m  p re k lu z ji  w a r t .  
150 160 p ra w a  o h y p o te k a c h  z ro k u  1818 
p rz e p is a n e j.  Je ż e lib y  z a ś  w łaśc ic ie l n ie r u ­
chom ości w yw ołauej w te rm in ie  do re g u  ac ji 
n ie s ta w ił s ię  te n ż e  on a  ż ą d a n ie  k tó re g o k o l 
w iek z in te re sa n tó w  n a  k a rę  z ł .  10 do 50 
sk azan y m  z o s ta n ie  i p o d łu g  a r t .  150 te g o ż  
p raw a u tra c i  (.w szelkie d o b ro d z ie js tw a  p r a ­
wne w zględem  sw ych w ierzycie li. O g ło sz e ­
n ie  d ecyzji ja k a  w sk u te k  a k tu  re g u la c ji w y­
d an ą  b ęd z ie  n a s tą p i  d n ia  14 (26) S ie rp n ia  
i874 r .  n a  p o sie d zen iu  p u b liczn em  S ą d u  t u ­
te jsz eg o  i od tego  d n ia  c zas  do o b w o łan ia  
się  od n iej u p ły w ać  z acz n ie . In te re s a n c i  
p rz e to  bez  da lszeg o  w ezw ania w tym że dn iu  
o g ło sz en ia  je j  p rzy to m u em i być pow in n i.

M a rjam p o l d  ‘2 (14) M aja  1874 r.
P o d sęd e k  M ocarski.

N. D . 2771. D epartam ent H andlu  
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art, U st. Przem. (Zb. Pr. 
T . ( I I ) ,  podaje do wiadomości publicznej że w 
dniu 10 Grudnia 1873 r. otrzymał prośbę 
obywatela m. M itawy p. Kretzera o wydanie mu 
6-letniego przywileju na wprowadzenie w Rossji 
budowy ściekow ych rur nowego systemn.

 I  Hśłk*
N . D . 2772. D epartam ent Handlu  

i  Rękodzieł.
Na zasadzie 145 art. U śt. -Przem. (Zb.  Br.  

T . X I) , podaje do wiadomości publicznej, że w 
d. l l  Grudnia 1873 r .  od p. Kaupe o wydanie 
cudzoziemcowi Fresoti 10 letniego przywileju 
na nowy sposób wyniszczania roślinnych pier­

wiastków w tkaninach wyrabianych z w łókni­
stych materjałów zwierzęcego pochodzenia.

N. D  2774. Departament Handlu
i  Rękodzieł.] ' '.- ,y i 

Na zasadzie 145 aśt. U st. Przem. (Zb. Pr. 
T . X I) , poaaje do wiadomości publicznej, że 
w d. 12 Grudnia 1873 r. otrzymał prośbę od 
p. Kaupe o wy danie cudzoziem cowi Laro- 
cheymon 5-letniego ptfeywileju na udoskonalo­
nej budowy gwintow aną prassę bez końca do 
wyciskania soku z buraków i innych produ­
któw.

N. D . 2775 D epartam ent Handlu  
i Rękodzieł.

Na zasadzie 145 aśt. Ust. Przem. (Zb. Pr, 
T . X I ) ,  podaje do wiadomości publicznej, że w 
dniu 15 Grudnia 187p r. otrzymał prośbę od 
m ieszkańsa miasta W arszawy Hryniewieckiego  
i Ł ąckiego o wydanitj im 1 0 -letn iego przywi­
leju na sposób wyrobu sztucznego wina w ro­
dzaju winogronnego, z produktówkrajowych.

N. D . 2777. i D epartam ent Handlu  
i  R eko d a e ł.

Na zasadzie 145 aft- U st. Przem. (Zb. Pr. 
T .  X I )  podaje do wiadomości publicznej, że w 
d. 18 Grudnia 1873 r. otrzymał prośbę od p 
Kaupe o wydanie cudzoziem cowi Porta 10 - le  
tniego przywileju nu nowej budowy powietrz­
ną drabinę.

N. D . 2776. Departament Handlu  
i  Rękodzieł.

N a zasadzie 145 W t. U st. Przem. (Zb. Pr. 
T. X I), podaje do wiadomości publicznej, że w 
d. 15 Grudnia 1873) r. otrzymał prośbę od 
inzeniera-A rchitekta’Bystrowa o wydanie mu 
10-letniege przywilejh na aparat do dokładnego 
wymierzania długości,

N. D . 3080. Po zmarłych: Wawrzyńcu i 
Franciszce małżonkach Skwarskich b. w łaści­
cielach Nieruchomości A6 688 w W arszawie, 
która w drodze wskazanej Postanowieniom b. 
Rady Administracyjnej z d. 6 (1 8 )  Czerwca 1852 
r. uległa wywłaszczeniu na użytek publiczny, 
otworzył się spadek który stanowi przyznany za 
namienioną nieruchomość szacunek w sumie rs. 
2,720 złożonej w depozycie Banku P olsk iego, 
celem dopełnienia klasyfikacji.

Niżej podpisany Obrońca Prokuratorji wzy­
wa osoby do powyższego spadku interesowane, 
aby w ciągu sześciu miesięcy od daty pierwsze­
go ogłoszenia niniejszych obwieszczeń z prawa­
mi swemi do spadku zgłosiły  się, po upływie 
bowiem powyższego terminu Prokuratorja na 
podstawie art 768 i 770 K. C. oraz Postano­
wienia b. Rady Adm inistracyjnej,z d. 30 Stycz­
nia ( l l  Lutego) 1842 r. wniesie żądanie o wpro­
wadzenie Skarbu w posiadanie rzeczonego 
spadku.

Warszawa d. 14 (26) Marca 1874 r.
(1 — 3). Jan Bonnet.

8. U
i  Jłę

HandluN. D . 2778. | Departament 
\ęko dzieł.

Na zasadzie 145 urt. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T . X 1), podaje do wiadomości publicznej, z« w 
dnia 18 Grudnia 18713 r. otrzymał prośbę od 
mechaników Orłowicza i Buga ' o wydanie mu 
10-letniego przywileju na zamki kontrolujące.

R E G U L A C J E  H Y P O T E C Z N E  

y C T P O H C T B O  M I I 0 T E K rB .

N D . 2779. ]Departament 
Rękodzieł.

Handlu

Na zasadzie 145 fart. Ust. Przem. (Zb. Pr 
T. X I), podaje do Wiadomości publicznej, że 
w d. 18 Grudnia 1 8 i3  r. otrzymał prośb§ od 
p. Kaupe o wydanie* cudzoziemcowi Samuel- 
son 10-letniego przywileju na nowej budowy 
tłocznie do lokom otyw .

. __ _________ _ i ----------------

N. D . 2780. tśepartam ent Handlu
i R ękodzie ł 

N a  zasadsio 145 Wt. Ust. Przem. (Zb. pr 
p  X I) podaje do wiadomości publicznej, żo w 
d.’l 9 Grudnia 1873 r. otrzymał prośbę od p 
Kaupe o wydanie cudzoziemcowi .P orta  lń -le -  
tniego przywileju na nowej budowy uniwe1*00
ną drabinę.

N. D. 2781. Departament Handlu
i Rękodzieł. _

Na z a s a d z ie  145 art. Ust. P r z e m .  (Zb. Pr, 
T . X I), p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i  p u b l i c z n e j ,  ż e  w 
d . 19 G r u d n ia  1 8 7 3  r .  o t r z y m a ł  p r o ś b ę  o d  p . 

iD e n o  o  w y d a n ie  c u d z o z ie m c o m  D u r a n  O u b e r -

N . J X  3008. S ą d  Pokoju w Radziejowie.
Z pow odu w niesionego ż ą d a n ia  o w yw oła­

n ie  p ie rw iastk o w ej r e g u la c ji  h ip o te k  .
N ie ru ch o m o ść  w m ieśc ie  N ieszaw ie  pod 

N r. 19 obecn ie , d aw n ie j p o d  n u m eram i 98 i 
99 .poło ionej, p rzy  u licy  P rz em y sło w ej, a  
sk ła d a ją c e j się :

a ;  z  dom u fro n tow ego  z d rzew a  w szachu- 
lec  pobudow anego , dach ó w k ą  k ry teg o , b. 
sp ic h rz a , s ta jm , d rw alek , i piw nicy w szystko  
p o d  jed n y m  d achem  z d rzew a pobudow ane, 
C; dw óch  k lo ak  i dw óch b ra m  w jezdnyck 
ta k ż e  z d rzew a, d) p o d w ó rza  czyli dziedzin  
ca, o ra z  p lacu  n a  k tó ry m  zab u d o w an ia  te  
s to ją , n a le ż ą c e j do A b ram a B arc iń sk ieg o , a 
g ra n ic z ą c e j > d  zach o d u  % ja tk a m i m ie jsk ie - 
rnl, od p o łu d n ia  z u lic ą  P rz e m y sło w ą , od 
w schodu  z p o se s ją  ćz lam y  Z ak rze w sk ieg o , 
a  od p ó łn o cy  z ogrodem  K a ro la  R a kow sk ie  
go. U w iadam ia  in te re sa n tó w , że  tak o w a  
n as tąp i w dn iu  19 (3.1) S ie rp n ia  r. b. w Są 
d z ie  P o k o ju  w R a d z ie jo w ie . W zyw a ich  
p r z e to  ab y  do takow ej o sob iśc ie , lub  p rz e z  
ptełuom ocników  u rzęd o w n ie  i szczeg ó ln ie  do 
tego um ocow anych, zg ło s ili s ię , żąd an ia  swe 
i w nioski dc p ro to k ó łu  reg u lac ji podali, i w 
d o k u m en ta  p raw a  ich  u d aw ad u ia jąc e  z a o p a ­
trz y li  s ię . O s trzeg a  ich  o ra z  że  n ie  z g ła s z a ­
ją c y  s ię  w te rm in ie  p o d p ad n ą  sk u tk o m  p re  
k lu z ji a r t .  154 i 160 p raw a  p ra w a  hypotecz- 
nego z ro k u  1818 p rz e p isa n e j, Jeże lib y  
w łaśnie.el n ie ru ch o m o śc i w yw ołanej, w te r ­
m inie do re g u la c ji  w yznaczonym  n ie s ta w ił 
s ię  te n ż e  n a  ż ą d a n ie  k tó reg o k o lw iek  z in te ­
resan tó w  na  k a rę  o d r s .  1 k o p . 50, do rs . i  
ko p . 50 skazan y m  z o s ta n ie  i p o d łu g  a r t . i5  ; 
t. p . u tra c i w szelk ie d o b ro d z ie js tw a  p raw ne 
w zglę :em  sw ych w ierzycie li. O g łoszen ie  
decyzji j a k a  w sk u tk u  a k tu  re g u la c ji w ydaną 
b ędzie  n a s tą p i  d n ia  20 S ie rp n ia  (i W rześn ia ) 
r .  b. ) od teg o  d n ia  cz a s  odw oływ ania się  
odn ie j u p ły w ać  z a c z n ie . In te re s a n c i p rz e to  
bez dalszego  w ezw ania w tym że d iu  p rzy to -  
m  .emi być  pow inni.

R ad z  ejów  d. 8 (20) M aja  1874 r. 
P o d sęd e k  M Slubow ski.

N . U 2953. S ą d  Pokoju w Tomaszowie.
Z pow odu ż ą d a n ia  now ych re g u la c ji hy 

p o tek :
1. Dom u d rew n ian eg o  z zabudow an iam i 

p lacem  p o d  tem iż , ogrodem  w arzyw nym  p rzy  
u licy  L w ow skiej pod N r . p o lic . 179 w m ier 
ście T om aszow ie.

2. P ó ł  og ro d z ia  ro z leg ło śc i 181 są ż n i kw . 
i dw ie s tó p  m ającego  w łasność  p ro b o stw a  
G rek o-U n iack iego  T om aszów  stan o w iąceg o  
w g run tap i: m. T om aszow a po łożonych  z a ­
w iadam ia in te r  san tó w  praw o do ty ch  n ie ru  
chom ości m ieć  m ogących , iż reg u la c ja  ta k o ­
w ych n a s tą p i w dn iu  9 ,(21 ) S ie rp n ia  r .  b.

W zywa ich  z a te m  aby  z dow odam i praw  
sw ych i p o d  p re k lu z ją  z a r t .  151 p r .  o hyp. 
p rz e d  P isa rz e m  S ą d u  s taw ili s ię . O g ło sz e ­
n ie  decyzji n a s tą p i  w dn iu  16 (28) S ie rp n ia  
tegoż rok u .

T om aszów  d. 1 (13) M aja 1874 r.
P odsęd ek j D ąb ro w sk i.

Ń . D. 2934. S ą d  Pokoju w Żarkach.
W yd zia ł Hypoteczny.

Z pow odu ż ą d a n ia  re g u la c ji now ych hy- 
po tek : dom ów  m e 3z k a ln y ch  z zab u d o w ań  a- 
mi w o sad z ie  Ż a rk i  pow iecie  B e n d iń sk im  a  
m ianow icie:

а)  p rzy  u licy  K rak o w sk  ej pod N -m i 107 
i 108. . , / ,  . -, ,.

б) p rzy  u licy  D w orsk ie j pod N r. 62.
c) p rz y  u licy  L eśn io w sk ie j pod N r. 220.
d) p rzy  u licy  G u rk i pod N r. 292.
e) p rz y  u licy  R ynek  pod  N r. 3, 250 i 251.
/ )  p rzy  u licy  K oziyg łow skiej pod  N r. 93.
g )  G run tów  p o d  Ż ark am i w m iejscow ości 

zw anej S ad zo n k i; m iędzy  g ru n ta m i dw or- 
sk iew i i m ie jsk iem i p rz e s trz e a i  m orgów  11 
p rę tów  260 do w łasn o śc i A n d rz e ja  M a sło p ia .

h) N ie ru ch o m o śc i w O sadzie  B orow e p o ­
le  g m in ie  W łodow ice o k rę g u  Ż a re c k im  p o ­
ło żo n e j, z m ły n a  w odnego, o le ja rn i, i zab u  
dow ań z ło żo n y ch  do J a n a  R a k a  v. R ak o w ­
sk iego . . o M t a  $ q o & o ib p  o d i y s  o a o

i)  N ieruchom ości we wsi U ie jscu , B ielow i- 
z n a  zw ane j z m łyna, zab udow ań  i grun tów  
z ło żo n e j, do Jó z e fa  B a łdys.

j ) N ieruchom ości w e wsi M y szkow ie  gm i­
n ie  Ż a rk i po ło żo n e j z dom u m ieszkalnego , 
zab u d o w a ń  i g ru n tó w  z ło żo n e j do K op ia  D a- 
u m ana.

k) N ieruchom ości K a c z e  b ło to  zw anej w 
j  gm inie C horuń  O k rę g u  Ż a rec k im , z ło żo n e j 
1 z m łyna w odnego, dom ów  m ie sz k a ln y c h , za 

budow ań g o sp o d a rsk ich  i g ru n tp .
I) D om u m urow anego  z zabudow aniam i 

g o sp o d arsk iem i w o sadzie  Ja n ó w  o k rę g u  Ż a ­
reck im  pod  N r. 114.

Z aw iadam ia  s tro n y  in te reso w an e : że  re g u ­
lac ja  tych  n ieruchom ości n a s tą p i  w S ądź e 
tu te jszym  d n ia  17 (29) S ie rp n ia  r . b. o go 
dżin ie  10 ran o .

W zyw a ich  p rz e tp , aby  w te rm in ie  tym  o- 
sob iście  lub  p rzez  pełnom ocników  urzędów  
n ie  upow ażnionych  z p raw am i sw em i zg łosi 
li s ię  pod  p re k lu z ją .

Je że lib y  w łaśc ic ie le  n ie iu c h  >mości wywo 
ła n e j w te rm in ie  do reg u lac ji oznaczonym  
n ie s ta w ił s ię , te n ż e  n a  ż ąd an ie  k tó reg o  kol 
w iek z in te re8 san tó w  n a  k a r ę  od rs . i kop. 
50 do rs . 7 kop . 50  sk a z a n i b ęd ą  i p od ług  
a r t .  150 p raw a  hypo teczu eg o  z  ro k u  1818 u- 
tr a c ą  w szelk ie  dobrodzie jstw u p raw ne w zglę 
dem  sw ych w ierzycieli.

O g ło szen ie  d ecyzji j a k a  w Skutek  a k tu  re  
g u lac ji n a s tą p i , d o p e łn io n em  b ęd z ie  n a  p u ­
b licznej au d jen c ji tu te jsz e g o  S ąd u  w dn iu  19 
(31) S ie rp n ia  1874 ro k u  i od teg o ż  d n ia  czas 
do o dw ołan ia  się  od n iej u p ły w ać  zacznie .

In te rę s se n c i zi-tem  bez d a lszy ch  w ezw ań 
w dn iu  o g ło sz en ia  takow ej o b ecn i być w inn i.

Ż a rk i d. 6 ( 18 ) M aja 187+ r.
P o d sę d e k , P . S chm itt.

N- D . 3022. S ą d  Pokoju to Ałarjampolu 
W y d z ia ł H ipoteczny.

Z  pow odu żąd an e j re g u la c ji nowej hypote- 
ki n ie ru ch o m o śc i w m ieśc ie  M a rjam p o lu  
sk ła d a ją c e j s ię  z dom u fro n to w eg o  m iesz  
kaluego  m urow anego  bez p ię tr a  z p rzy b u d o ­
w anej do te g o  d om u oficyny m urow anej b la ­
c h ą  k ry ty ch  w k tó re j s ą  u rz ą d z o n e  m ie sz k a ­
n ia  nu p o d d aszu  a  n a  d o le  w ozow nia z p i­
wnicy m u row an ej, w o zo w n i chlewów i kuźn i 
o raz  p lacu  n a  k tó ry m  te  budow le s to fą  i d a ­
lej ro zc iąg a jąceg o  się  aż do rz e c z k i’ Iw o n ia  
Ja k o w a  to n ieru ch o m o ść  p o ło żo n a  j e s t  p rzy  
u licy  W a rsz a w sk ie j pod N r. policyjnym  d a ­
wnym 51 a  te ra ź n ie jsz y m  281 a  daw nej pod  
N r. 135 z a p is a n a  i g ran iczy  n a  p ó łn o c  jZ n o ­
wo u tw o rz o n ą  u lic ą  i p lacu  należący m  d a ­
wniej do sukcesorów  O w sicja A b ę lę b c n a  n» 
p o łu d n ie  z  n ierdchom O śelą  Jo h e la  S u ra lsk ie  
go i z  u lic z k ą  z w an ą  Ja tk o w a  n a  w sch ó d  *

N . D . 2952. S ą d  Pokoju w Łęczycy.
W yd zia ł Hypoteczny.

Z  pow odu ż ą d a n ia  p ierw iastk o w ej regu ła  
c ji hypo tek i:

1. N ieruchom ości w m ieśc ie Ł ęczy cy  pod 
N r. 235 a  te ra z  pod N r . 126 p rzy  ulicy K a li­
sk ie j p o ło ż o n e j, a  do O iim pji Ja n k o w sk ie j 
praw em  w łasności n a leżeć  m ającej sk ła d a ją ­
cej s ię  z dom u d rew n ian eg o , p la c u  i ogrodu  
o ra z  ...,,

2. D w óch n ie ru ch o m o śc i w o sad z ie  K ło d a ­
wa pod iN-mi 151 i 152 a  te ra z  p o d  N-m i 
162a., 1526., p ierw sze j p rzy  u licy  K a lisk ie j a 
d ru g  ej p rz y  u licy  P o zn ań sk ie j po łożonych, 
p erw szć j sk ła d a ją c e j się z  dom u d re w n ia n e ­
go z f ro n tu  m urow anego  p la c u  i in n y c h  z a ­
budow ań d rew n ian y ch ; d ru g ie j z dom u i in ­
nych  zab u d o w a ń  d rew uiąpych , o raz  p la c u  
pod tem iż  b ęd ąceg o , p raw em  w łasności do 
A dam a Ja c k ie w ic z a  n a le ż e ć  m ających .

Z aw iad am ia  osoby  in te reso w an e , że r e g u ­
la c ja  tak o w a  n a s tą p i  w tu te jszy m  S ąd z ie  co 
d» n ieruchom ości Ł ę c z y c k ie j w dm u 2 (14) 
S ie rp n ia , a  co do nięr.uchouiości K łodaw  
sk ic h  w dn iu  5 (17) S ió rp n ia  1814 r.

!,v\ żyw a p rz e to  osoby in te re so w an e , aby się  
do takow ej reg u lac ji o sob iśc ie  lub p rzez  
p e łn o m o cn ik a  u rzęd o w n ie  i sp e c ja ln ie  u p o ­
w ażnionego s taw iły  w te rm in ie  p o d  sk u tk a ­
m i a r t . 154 i 160 p r. h y p . z 1818 ro k u  ok re- 
ś lo n e m i.

O g ło sz en ie  d ecyzji w d n iu  je j  z a p a d n ię c ia  
n a s tą p i  i od tego czasu  p re k lu z ją  liczyć się  
zacz n ie .

Ł ę c z y c a  d. 24 K w ie tn ia  (6  Jd a ja j 1874 r.
P o d sę d e k , W ołodkiew icz. 
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N .  D. 26118. Komora O eln a w  Pepłówku.
N in ie jszem  p o d a je  do w iadom ości p u b l i ­

czn e j, źe  w b ió rze  te jż e  kom ory  C elne j, we 
wsi P ep łó w k u , p o w ia tu  M ław skiego , gu ­
b e rn ji P łockiej p o ło żo n y j, odbyw ać , s ię  b ę ­
dz ie  w dn iu  21 i 22 M-ija r  k u  b ieżąceg o , p o ­
c zy n a jąc  od g odziny  12 w p o łu d n ie , do 5 
w ieczó r, p u b liczn a  g ło śn a  lic y ta c ja  na  sp rz e ­
daż  konfiskow anych  tow arów  k o n tra b a n d o ­
w ych , ja k o  to: b aw ełn  an y ch , w ełn ianych , 
lu jan y ch  je d w ab n y ch  j in n y ch , o szacow anych  
n a  o gó lną  sum ę 1849 r s ; :52 ko p .

,, K o n k u ren c i k tó rz y  g ją ją n  c h ęć  b ra ć  u - 
d z ia ł w l ic y ta c ji , ' o b o w iązan i ąą  p rzy  być V 
c zas ie  pow yżej o znaczonym  n a  m iejscu  licy­
tac ji. 2

P lu s  licy tan c i, na, z a sa d z ie  p u n k tu  9,212 i 
2 ,213 Z b io ru  P ra w  to i iu  X, p rz y  licy tac ji o 
b o w iązan i s ą  z ło ży ć  n a jm n ie j 20 %  sum y 
p rz e z  n ich  o s ta te c z n ie  p o s tą p io n e j, « to w a r
w ykupić w c ią + ń f^ 4  g  od Złu i ić z  " od  z .c z ? -  
c ia  licy tac ji, w przeciw nym  ra z ie  u t r a c ą  p r a ­
wo do z ło żo n eg o  za d a tk u .

P ep łó w ek  8 M aja 187+ r.
Z a rz ą d z a ją c y . . . . 2— 3

N. D . 3082 .
Podpisany Patron, przy Trybunale Cywilnym  
W arszawie pod X 554 zamieszkały zawiada­

mia i ogłasza: iż na żądanie Ferdynanda 
Schmidt Gefrajtera Lejb Gwardji W ołyńskiego  
Pułku w W arszawie pod Nr. 1 zamieszkałego, 
a zamieszkanie prawne u podpisanego Obroń­
cy obrane mającego, współwłaściciela Osady 
Młynarskiej Nowy M łyn zwany w gminie F a l - 
borz Powiecie W łocławskim Gubernji W ar­
szawskiej położonej, przez podpisanego bronio­
nego, przeciwko: 1) Janowi Bnsse, 2) Em a­
nuelowi Schmidt młynarzom w osadzie Nowy 
M łyn Pow iecie W łocławskim zamieszkałym, 3) 
Ignacemu Przywieczerskiemu rolnikowi i 4J 
Edwardowi Binder stolarzowi w m. Brześciu  
zamieszkałym dwom ostatnim jako opiekunom  
głównemu i przydanemu nieletnich Ludwika i 
Gustawa rodzeństwa Schmidtów w m ałżeństwie  
Emanuela Schmidt z niegdy Anną z Bussów  
Schmidt spłodzonych działającymi, niestawa- 
jącyrni, zapadły w Trybunale Cywilnym w 
W arszawiedwa wyroki: pierwszy w d. 26 Mar­
ca (7 Kwietnia) 1873 r dział majątku po 
Marcinie Busse i A nnie z Bussów Schmidt 
pozostałego nakazujący, oraz opinję biegłych, 
oszacowanie i sprzedaż Osady Młynarskiej N o ­
wy Młyn zwanej w gminie Falbożz' Powiecie 
W łocławskim położonej, rozporządzający i dru­
gi na dniu 11 (23) Grudnia 1873 r. opinję i 
taksę biegłych zatwierdzający.

Na podstawie przeto powyższych dwóch wy­
roków oraz trzeciego Sądu Apelacyjnego K ról. 
P o l. daty 21 W rześnia (3 Października) 1873 

którym apelacja Jana Busse od wyroku T ry­
bunału Cyw. w Warszawie w d. 26 M arca (7 
Kwietnia) t r. zapadłego juko bezzasadna od ­
daloną została, sprzedaną będzie pjrzez publicz 
ną w drodze działów licytację przed W. M a­
ciejewskim Sędzią Trybunału delegowanym w 
W ydziale IV  Trybunału Cywilnego w W arsza­
wie odbyć się mającą.

O SA D A  M Ł Y N A R SK A  
Nowy M łyn zwana w gminie Falborz Powiecie 
W łocławskim Gubernji Warszawskiej położo­
na odległa od Warszawy wiorst 194% , od 
miasta W łocławka wiorst 14, od Nieszawy 
wiorst 21, od Brześcia wiorst 3% , od Służewa 
wiorst 25, od rzeki W isły wiorst 14, graniczą­
ca na wschód'z dobrami W ieniec, nu zachód z 
M łynem rządowym Piaski, na pbłudnie z Wsią 
rządową Stary Brześć, na północ z dobrami 
W ieniec, powierchni ogólnej morgów 189, prę­
tów 47, mająca, z zabudowaniami i młynfem 
wodnym pod pozycjami 10 w relacji biegłych i 
zbiorze objaśuień szczegółowo wyrażonelni; 
wartości ogólnej stosownie do oszacowania w 
Kancelarji Pisarza Trybunału W -łu IV  złożo­
nego rś. 14,737 k. 80 będąca.

P o  odbyciu pierwszej publikacji zbioru ob­
jaśnień i warunków sprzedaży w i j  (1 3 ) Lu  
tego 1874 r. termin do drugiej publikacji a  za­
razem przygotowawczego przysądzenia tejże 
Osady wyznaczony został na d. 15 (2V) Marca 
1874 r. godzinę 1% z południa, który odbędzie 
się przed W . Maoiejewskim Sędzią 1'rybunału 
delegowanym lub jego zastępcą w miejscu zwy­
kłych posiedzeń T rybuuału Cywilnego w W ar­
szawie w W ydziale IV  przy ulicy D ługiej pod 
N. 549.

Z biór ob jaśn ień  i w arunk i sprzedaży p rze j­
rzan e  być m ogą w kance la rji P isa rza  Trybu­
n a łu  Cywilnego w W arszaw ie W ydziału IV  i u 
podpisanego P a tro n a  w jego  kance la rji w W a r­
szawie przy ulicy  D ług iej pod N r. 554 is tn ie ­
jącej.

Józef Szwa rcenberg, Patron.
W terminie powyższym odbytem zostało dru­

gie ogłoszenie zbioru objaśnień i warunków 
sprzedaży a zarazem przygotowawcze przysą 
dzenie, które dla braku licytantów spełzło bez­
skutecznie jednocześnie W-ny M aciejewski S ę­
dzia Trybunału Cywilnego w Warszawie dele­
gowany wyznaczył termin do trzeciego ogłosze­
nia takowych, i zarazem ostatecznego przysą­
dzenia pomienionej osady na d. 8 (20) K w ie­
tnia 1874 r. godzinę 2 -g ą  z południa.

Termin ton odbędzie się przed W-ym M acie­
jewskim Sędią w miejscu zwykłych posiedzeń 
Trybunału Cywilnego w W arszawie przy ulicy 
Długiej pod N. 549 w W -le IV .

Licytacja zacznie się od sumy rs. 14737 k. 
80 jako sżacunku taksą biegłych w ynalezio­
nego.

W arszaw a d. 19 (3 1 ) M arca 1874 r.
Jó ze f Szwarcenberg Patron.

Termin ten dla braku licytantów spełz ł bez­
skutecznie, wskutek czego Trybunał Cywilny 
w Warszawie wyrokiem w dniu 15 (2 7 )  Kwie 
tnia 1874 r. zapadłym, szacunek pomienionej 
osady n a rs. 14737 kop. 80 ustanowiony o j ,  
część obniżył; i rozpoczęcie licytacji od sumy 
rs. 11053 kóp. 35 postanowił. N astępnie W. 
M aciejewski Sędzia Trybunału delegowany no, 
wy termin do ostatecznego przysądzenia osady 
młynarskiej Nowy Młyn na dzień 6 (18) Maja 
1874 r. godzinę 2-gą z południa wyznaczył.

Termin ten odbędzie się przed W. Maciej w- 
skirn Sędzią delegowanym, w miejscu zwykłych  
posiedzeń Trybunału Cywilnego w W arszawie 
przy ulicy Długiej pod Nr. 549 w W ydziale 
lV-ym.

Licytacja zacznie się od sumy rs. 11053 k 
35 jako szacunku przez Trybunał óbfiiżo- 
nego.

Warszawa d. 18 (.10) Kwietnia 1874 r.
Józef Szwarcenberg Patron.

Termin powyższy dla braku licytantów także  
spełzł bezskutecznie n skutek czego Trybunał 
( ywilny w W arszawie wyrokiem w dniu 10 (22J 
M .ij a l8 l4 r .  zapadłym, szacunek pomieuio- 
nej osady do rs. 11053k . 35 obniżony, jeszcze  

‘/ 4 część obniżył, i rozpoczęcie licytacji od 
sumy.rs. 7368 kop. 90 postanowił. Następnie 
Vjf-ny M aciejewski Sędzia Trybunału delego­
wany nowy termin do ostatecznego przysądzę 
nia osady młynarskiej Nowy Młyn na dzień 31 
Maja (12 Czerwca) 1874 r. godzinę 2-gą z po­
łudnia wyznaczył.

Termin ten odbędzie się przed W. Maciejew­
skim Sędzią, w miejscu zwykłych posiedzeń  
Trybunału Cywilnego w W arszawie przy ulicy 
Długiej pod N. 549 w W -le IV .

L icy ta c ja  zaczn ie  s ię  od  sum y rs. 7368 k. 
90 ja k o  szacun ku  pow tórn ie  przez T ryb anał 
obn iżon ego .

W arszaw a d 14 (26) M aja 1874 r.
Jó z e f Szw arcenberg Patron.

N . D . 3087.
Podpisany P a tro n  przy T ry b u n a le  Cywilnym  

w W arszaw ie pod Ni 5866 zam ieszkały, ja k o  
O brońca  Ja łjja n a  Szuleckiego, O byw atela, \
Warszawie pod As 1 1 6 2  zam ieszkałego, zawia 
durnia i ogiasza: iż na podstawie dwóch wyro­
ków Trybunału Cywilnego w W arszawie, m ia­
nowicie pierwszego z dnia 6 (18) W rześnia 
1373 r. dział m a j ą t k u  po iiiegdy Józefie Szu- 
leckim nakazującego, oraz oszacowanie i sprze
daż Nieruchom ości pod j\ś 1160 w Warszawie
położonej, n a  przypadek niem ożności dogodne 
go podzia łu  w n atu rze  rozporządzającego; d ru ­
giego z dn ia  7 (19) L utego  1874 r. taksę  w r a z  
z op in ją  n iepodzielności zatw ierdzającego, 
obudw óch z pow ództw ą wyżej w y m i e n i o n e g o
J u l j a n a  Szuleckiego, przeciw ko J u l j i  z S z u le c -  
k ic h  R o z e n th a l ,  A p o l in a r e g o  R o z e n th a l  żo n ie , 
w  asystencji i  z a  u p o w a ż n ie n ie m  m ęża sw e g o

czyniącej pod JVś 1162, Janowi Samborskiemu, 
ObywaVdló(ćf," w*' im ieńlfl1 włhśńem oraz jako 
ojcu i głównemu opiekunowi nieletnich: Józefa  
Jana i Murjauny rodzeństwa Samborskich, w 
małżeństwie z niegdy Marjauną z Szuleckich  
Samborską spłodzonych dzieci pod 1077a 
oraz Józefowi Komodzińskiemu, Obywatelowi, 
jako opiekunowi ad hoc rzeczonych nieletnich  
pod M  693, tudzież Marjannie zSzym ojewskich  
1 ślubu KViatltowkkiej, powtórnego p o  Józefie  
Szuleckim  pozostałej wdowie, Obywatelce, pod 
M 1162 wszystkim w Warszawie zamieszkałym  
wystawia się na publiczną licytację w drodze 
działów.

NIER U C H O M O ŚĆ
w W arszawie 1160 oznaczoną, leżąca na 
gruncie Magistratu M iasta W arszawy, w Cyr­
kule Policyjnym V III , pod jurisdykcją Sądu 
Pokoju Okręgu i M iasta W arszawy, W ydziału  
II , na gruncie empliiteutycznym, obecnie do 
Skaźbu Królestwa należącym, z którego tytułem  
czynszu opłaca się rocznie rs. 1 kop. 80.

Nieruchomość powyższą do Sukcesorów Jó­
zefa Szuleckiego należącą, składają następują­
ce zabudowania i części:

а ) Parkan od nlicy Łuckiej z drzewa w słupy 
postawiony, wraz z bramą długi łokci 34 coli 
18, wysoki łokci 3.

б) D rzew u owocowe w ogrodzie różnego 
wieku i ga tunku  w liczbie sz tuk  2 1 , o raz nieco 
krzew ów  agrestowych i pożyczkowych.

c) Grunt pod ogrodem obejmujący przestrze­
ni łokci kwadratowych 4430% .

Obszerniejsze opisanie, relacja biegłych, po- 
spół z taksą sądownie w d. 5 (1 7 )  Stycznia 1874 
r. sporządzoną, obejmuje.

P o odbyciu w dniu 29 Kwietnia (11 Maja) 
1874 r., pierwszej publikacji zbioru objaśnień  
i warunków licytacyjnych, Nieruchom ości AS 
1160 w Warszawie, termin do drugiej publika­
cji a zarazem przygotowawczego przysądzenia 
tejże Nieruchom ości, wyznaczony został na d. 
12 (24) Czerwca 1874 r. godzinę 9%  z rana, i 
takowy odbędzie się w miejscu zwykłych po­
siedzeń Trybunału Cywilnego w W arszawie 
przed W . Konstantym Gruszeckim Sędzią Try­
bunału, jako delegowanym.

Zbiór objaśnień i warunków licytacyjnych  
przejrzeć można, w Kancelarji P isarza Trybu­
nału Cywilnego Wydziału II i u podpisanego 
Patrona sprzedaż popierającego.

Licytacja zacznie się od sumy rs. 8 9 1  kop. 
37'/^ jako szacunku taksą przez biegłych wy­
nalezionego. Vadium rs. 350 wynosi.

Warszawa d. 15 (27) Maja 1874 r. 
Franciszek Grajnert, Patron.

zV. i) . 3 092 . Syndyk tymczasowy ma sy 
upadłości Augusta R auer.

Z powodu wstrzymania licytacji na dzień 9 
(21 ) b. m. i r oznaczonej, ponownie ogłasza, iż 
na zasadzie upoważnienia W -go Sędziego K o­
misarza tejże masy, sprzedane będą przez pu­
bliczną licytacje rozmaite muterjały na ubrania 
jako to: kort, sukno, syberyna i inne, garderoba 
męzka', przeważnie dziecina, maszyna do szycia, 
urządzenie sklepowe, stół i warsztat krawieckie, 
meble, sprzęty domowe, bielizna i t. p., przy n- 
licy Niecałej w domu Szmideekiego pod Nr. 
6141" w Warkzawie, wdniach 25 Maja (6 Czerw­
ca) i następnych dni r. b. o godzinie 4 po połu­
dniu aż do ukończenia takowej, a to za goto­
wiznę natychmiast po przybiciu płacić się ma­
jącą z wyłączeniem kuponów.

W arszuwa d. 15 (27) Maja 1974 r.
Adam Zawadzki, Obrońca Sądowy.

N. D . 3108. W dniu 17 (29) Maja r. b. c 
godzinie 9 rano na targu Grzybów, ruchomo­
ści jako to: meble jesionowe, lustra, i t. p., 
w d. 22 Maja (3 Czerwca) t. r . o godzinie 9 ; 
rana na gruncie domu N 460 towary gulante 
ryjne i szafy sklepowe przez publiczną licyta 
cję sprzedane bęhą, w moc decyzji Trybunał 
Cywilnego w Warssawie dnia i l  (2 3 ) Maja i 
b. Za N. 5073.

Pawłow ski, Komornik.
.ou mm•-*- -      _

N. D. 2389. Śąd Po i : cji P o p rą  cz j  V  Kal- 
warji. Wzywa JeZego Czyżewskiego poprzednio 
w fo lw arku B gęhsien jk i Gmini Simno, Pow ie­
cie k a lw a r .jśk im , G h b rń ji tfuw alkskiej za­
m ieszkałego, a obecnie z -pobytu n iew iaiem e- 
gol 'a ',y  d la w ysłuchania w n o k u  'w  spraw ie 
p-ko niemu zapadlsgo, w ci:;ga dni 30 stawił 
•ę w Sąd: iio .tutejszymi vr przeciwnym bowiem 

razio wertlc prawda pó3tą‘pt>m-m bęlz i« .
Kalwaria d. 1 0 < 2 4 ) K w iotnia 1374 r.

N. O. 2309 Sąd Policji Poprawczej w Lub i* 
nre. Wzywa Jozefa Kopfeckiego iat 80 liczące­
go, katolik*, żonatego, dzietnego, owczarza, 
ostatnia w osadzie Głusku powiecie Lubi lskTm 
Kamieszkkłcgo, oh- cnie z miejsca swego pobytu 
niewiadomego, ażeby w ci.^gn dn. 30 od duty 
h łńuj<zegó‘ogłoszenia w Sądź;e tutejszvm się 
stawił, lub o miejscu swego pobytu doniósł, 
gdyż w przeciwnym razie postąpiono z nim  bę­
dzie wPdłtrg- prawa.

Lublin d. 3 ( l ó )  Kwietnia 1874 r.

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

N. D . 3Ó86.
W zięty do wojak C esarsko-R osyjskich 

1844 z gm iny K ościelec, H  a l e i l t y  K p y  
w r. 1849, jako  cho ry  pozostaw iony został 
szpitalu  tymczasowym wojennym zagraniczi 
Belferdskim, gdy ztam tąd do p u łk u  niepowre 
w ykryślony został z kon tro l wojskowych d. 
M arca 1850 r .,  k toby przeto miał ja k ą  wiai 
mość o jego pobycie lub śmierci, raczy las 
wie donieść ó tern jego żonie Józefie  Spych 
pośrednictw em  A d m in istra to ra  p arafii K oś 
lec, w powiecie Kolskim . O sta tn ia  stac ja  ] 
cz tow a K olo.

X . P ie trus ińsk i, 
P roboszcz  p a ra f ii Kościelec.

S tac ja  pocztow a H t o ł o .

N . D. 3090. W e k s e l ,  pod d. 22 Lutego 
r. b. na rs. 600, przez H u b e r t a  
c ł i e r t ,  na zlecenie A l b e r t u  K o s e k '
n i i d e r  wystawiony, żyrowany przez Ferdy­
nanda Loeper i powierzony osobie trzeciej do 
zrealizowania, przed czasem płacenia one<ro t.j  
na dzień 2 2  Czerwca r. b. oznaczonym, uronio- 
ny został, ostrzega się zatem, aby nikt takowe­
go, jako nieważnego z powodu niewypłacenia 
waluty nie nabywał, pod skutkami prawa.

U  3 ) . r  ^

N . D. 3091. Jeden S o l a  w e k s e l  n »  
r s .  0 5 0  z dnia 8  Października 1873 r. wysta­
wiony na małżeństwo l l e r s z  B o * e n  * 
B a c a  M a i - g o l i e s  z M ław y , podpisany 
ł ' is z e l  L i d z b a r s k i ,  no drugiej stronie 
było pokwitowanie z odebrania 50 rubli i 3 Maja 
1874 r. sto rubli, takowy zgubiony został. Zna- 
azca zechce odesłać do p. Margulies w Mławie 
la nagrodą.

N. D. 3 0 9 5 . W początkach miesiąca Gm 
dnia 1873 r. skradziony został L i s i  l i k  W * ''  
d a c y j n y  * 1 kuponem nu rs. jo o o  j\S H 4; 
uprasza się P .P .  bankierów i weksłarzy, aby “» 
takowy zwrócili uwagę i w razie wykrycia zgło­
sili się dó właściciela nomu JV5 2 9 5 7  ( 2 6 ) Pra  ̂
ulicy bolec za stosow ną nagrodą, zastrzeże11*-* 
p oczyn ione.

:(l>—3).

AesBO ieH O  u e a a y p o u . vr Drukarni Okręgu Naukowego Warszawskiego.


